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będzie słal faktycznie ponad sejmem i senatem. • .-

Pierwszy obJaw nowego stanu rzeczy. 
PrzysIęga złożona w dniu dzisiejszym 

przez l1owoobranego prezydenta na kon­
stvfucfę w Zamku Królewskim 

. . stanowi punkt zwrotny, 
zarów,110 w d(}tychczasowej sytuacji, jak 
również w s-tosunkit prezydenta 'tlo ciał 
ug.tawodawczych. 

Dotychczas borwi'em prezydet1! byt zu 
pet'llie skifępowany wszechwładzą sejmu 
niefyllko faktycznie, ale 
nawet pOd względem formalnym i zew· 

nętrznym. ' 
Jewli bowj,em nawet pominiemy fakt, że 
SejIm zaga!rn~f odrrnien.11'j'e od innych ko!] .. 
stytuCYj, wiele atrybutów wV1konaw­
czych. nie chcąc się kontentowaĆ wJa,ś.::i­
ową so,bie w parlamentaryzmach innych 
"Państw rtQ~ą usta woda Wq i kO'l1lrol'era g"O 
spodarki ekonomiczonej państwa, to oah'­
iv zaznaczyć. ż,e narwe't w cerermornjach 
podkreśIat może nawet nie-świadomie. 
swoją suwerennQść nad wszystkiemi in-

neml instytucjami 
z prezvdoolem wfącznie. 

Oznaką tego stanu rzeczy byfo . że pre 
zyden't, sY!J11ibol i glowa państwa, oraz 
zwierzchnik jego S!,r zbroj'nych, 
musiał się udawać do zgromadzenia naro­

dowego 
w Sejmie i ·tam skradać przysię.gę. 

1i'CY, W ca;l'Y1l11 klralju, jeslf rówlłlooze~nije piSZV'. od da'Wll1e-ro. al ·~~z~em 
oodkreślenrem ważności samei orzysic2i. usanlkojonowany maJesta.1:em ~ 
Wklra.czamv w OO'WY okres , OClij Boże le- " 

Słynna orkiestra włościjaflska ST. HAMYSł.OWSKIEGO, . 

Po rnz iPierws'zy ten poo,iżadacv wy­
~r~ńca ln.aJrodu i maLT>esttait R'Z-eCZV1POSDOli- ,­
fe.! ~W'yCz~ zmileinńono i .po.g.fu,w1oI10 Pre­
z~vdell1:ta na wfaśdwym pi'e:des,tal-e. W 
dnau dzi'si:ejszY'tT1 Sej;m i Senat 

która koncertowała z nadzwyczaj n em powodzeniem w Ameryce, 
, gra obecnie w Helenowie. 

• ;IHWAWlWłi&jMłłłM .... '&f • 
zostały symbolicznie zdem-adowanc do 

właściwei swej ren 
i umaJl'y czymem. że jedY'T1ie PrezY1de'nr 
jest .ied'Yn~ i niepodzi-e1nym 

reprezentantem i svmbolem oaństwa. 
Zgromadu'llie Narodowe uda'!'0 sie do Zam 
ku do Elek,ta i w jeJ!o ohe'onośd Prer,r-

(Od własnego korespondenta}. 
Warszawa. 4. 6. Dziś o godz. 8.40 :-a­

nR! 'Podą~g-iem nad'z\VV1cza'5ny'lTl ze Lw{)\"!'.',a 
, Wa:rszawy p>fzvby.! ,P. P.re:z\ndent Mo­

ŚÓcJ~)i. Na, dworcu głównym ocz'ekiwaH 
PTze.as.fawidele władz cvwi:J.nydl. Pa,n 
Prezydent kdna:kże wysiad,! ze świtą na 
dworou g-c1ańskim. skąd samoohodem uda! 

drobne prlest~pstwa. 
ie admhlisłracyjne. 

Obecnie zaś "doraźny mandat karny" wpro­
wadza w te stosunki doniosłą reformę. 

Istota 'PTQjektowanej reformy polega na tern. 
iż w/adze administracyjne pierwszej 'instancji za 
uprzednią zgodą wOjewody. względnie kom:sa· 
rza rządu uzyskają możność nakła,dania w formie 
"doraźnego mi!.J1Jatu" i bezwlocznego pobierania 
kar pieniężnyc.h do wysokości 10 złotych. 

W ten sposób instytucja doraźnych mandatów 
karnych umożliwi likwidowanie drobnych prze· 
kroczeń administracyjnych w najkrótszej drodze 
i u~zyni poważny krok w kierunku uproszczenia 
administracji 

si~ na Zamek. Tutaj ,przy,wilta1ta Dana Pre­
zVldenta kompam.,ja honorOowa, 22 .n. lP. z or 
kie:strą. Za1pTzvsięże'l1lie nowego Pre'zwen 
ta odbyto się o godz. 12 w D'ollurul1'ie we­
dlug ol$!lo'Szo.ne,jm ceremonja,tu. 

---0---

Wykrycie centrali. ntech­
nUd" komunistycznej. 
Aresztąwano 36 osób. 

W~rszawa, 4 czerwca. Nocy wczoral 
szej policja wykryła centralę tak zwanej 
techniki komunistycznej. Znaleziono tam 
szereg maszyn drukarskich, skład dru­
kó\v nielegalnych oraz listy członków a­
paratu kolportażowegG. Aresztowano o­
gółem 36 osób z'ajmujących naczelne sta­
nowiska w tym dziale. Skonfiskowar'lO 
również 380 klg. bibuły komunistycznej. 
Obecnie odbywają się arestztowama na 
prowincji. 

---·0·---

GRONO POSŁÓW LEWICY L\JMIERTiA 
ROŻYt SWE MANDkTY. . 

Warszawa. 4. 6. Jedno ~ oii!;m .w..\ 
szaW9kłeb 1I)(JIdiaije. że gTOOO ,W!Ybilfoydt~ .. 
S'tó'W1 lielwlrcy zamiet"Z8l 'W( czasie ..... 
SZY!111 .11~ ~ tniaJrJdafIjy T)IO!SeIs& 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Banki dewizowe w dniu dzisiejśzpl 
kupowałoy: około godziny 12-e; efeW, :, J-l 
kursie 1tO,20. ,. .~ 

Prywatnie ,dolar w żąduł. ' ~ 
W płaceniu .lV;CV 

Tendencja słaba. Podaż· średnia. 

i 

Dnia 2.6. b. r. obchodził jublleusz 25-1ecla l_1 
pracy w Zl.: Zakl. Prz. K. Scheiblera ł L. Oro1ana- ł 
na w Ło<hd 

P. INŻYNIER" I DYREKTOR F-MY. EVCl8NIUSI 
KRASUSKI. 

Od samego rałła w ',sali , posiedzeń 
ra przy ul. Targo\vej 65, .i.zaczęli si~ ( , 
zjeżdżać z odł'egty.cli\ poood'ilzTałów , f-mY",D3T1:e~t,o 

(';'~ ci ,. 1 f :.l . f 

rowie, i poszczególni~~je.r?wnky wy~ziar~i~~ 
wyrazić swe in:czenra ' drap powszeclrtŃe sza,nowa: 
nego, i znanego na gruncie społecznym w ŁodzI, 
jubilata. Wybitnie czynna jed'flośtka, nietylko w 
dziedzinie handlu i przemys"Iu, dzięki któremu wY 
tężonej pracy mają dziś wiele do zawdzięczenia 
Zjedn. Zakt. Prz. K. Scheiblera i L. Grohmana 
w Łodzi, które są może największe w Polsce 'fi 

wyrobie tekstylnym, lecz prawy charakter, dz'el' 
ny patrjota, i ofiarny działacz społeczny, umla­
ły mu zjedna~ sympatję podległych mu urzędni­
ków. Na dalszej drodze s w ej' uci1\żliwej, ł żmud­
neJ pracy, ·trczymy Mu ~ BoP-
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Pni~kt lmiany or~yna[ii wy~or[lej Olra[OWany IrlHI 
krakowskich prawników. 

Będziemy glo owali na ludzi, ni na part je i partyjki. 
Od J)Odliedziałku czymniki państwowe 

rozpatruJą obecnie memorJał. 
opracowany przez poważnych prawnLków kra. 
kowskich, dotycząCY nleod7JOwtllych zmian w k>on 
słytucii oraz ordynacjI wyborczej. 

W myśl tego projektu przyszła ordynacja wY­
borcza zachowa zasadniczo dotychc~wy swój 
charakteriZ tą jednak różnicą, że 

zniesione będzie glosowanie na listy. 
Inowacja ta, o ile bę@e uchwalona przez 

Sejm, po loży ikres demoralizującei dotychcias 

praktyce 
mianowania kandydatów 

przez partje. Kandydat by! dotychczas narzuca­
ny 'W'Yborcom, którzy oddajlIc swe glosy na listy, 
głosowali na Judzi 

żupełnle oieUlanycb. 

W najJe-pszym razie znany byl wyborcom pierw 
szy lub drugi czotOWY kandydat. Byli też i tacy 
firmowi kandydaci, którzy z 'PO'lecenia parlii kaill­
d~wałi niera:z równocześnie w kilkttnastu 0-

NOWY PREZ DE"T. 
Klika szczegół6w i refleksyj na podstawie wspo .... nieli. 

Nowy Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Igna­
cy Mościcki, mniej dotąd znany w sferach poli­
tycznych, posiada imię naukowe, szeroko znane 
. cenione w świecie naukoWY11ł niełylko polskim, 
ale ! zagranicy. 

Należy więc do tego tak sympatycznego i 
wzbudzającego zaufanie typU uczonego, który na 
wezwanie współobywateli, poparte nakazem wIa 
snego sumienia, por'llltca Cichy warsztat uczone­
go dla głośnej i niebezpiecznej trybuny politycz­
nej działalności. 

że dobór, dokonany przez dojrzewające svoteczel'r 
stwa, wysuwa ich na czoło kosztem ludzi dnia. 
dzisiejszego. Massaryk, Painleve, lierriot, Moś­
cicki - oto ludzie tego tyPU, których 

nie własna wola I ambicja, 
lecz zasługi własne I wola społeczeństwa wysu­
nęły na czolo. 

Nie chcę tu m~wić Q nrof. MościCkim, jako o 
uczonym. Chcę jedynie tylko podać parę szcze­
gółów o nim jako o człowieku, zaczerpniętych z 
czasu jego pobytu we Lwowie w charakterze 
profesora PolitechnUti. 

tył tam przedewszystkiem swoją pracą nau­
kową, żył w gronie rodziny, 

k>ręgach. Taki czol<lwY kandydat r,atl"%Y1'l1ywał 

mandat 
w jednym okręgu, 

zrzekając się go w l\Jozoslalych 1la rzecz ludzi nie 
zl1attych z pracy publlcz'l1ej, którzy otrzymywali 
mandat poselski za zaslugi partyjne, a nawet 

wręcz za pieniądze. 
jakie skladall na rzecz d.anegD stronnictwa. 

Dokonywała się 

()kropna frymarka , 
mandatami posełsk.iemi i senat<lrsk,iemi, które 

pracowników I kolegów, iak I WSzYstkich czynnie 
dla przyszłości narodu pracujących, oplnję czło­

wieka, 
na którego motml liczyć z całą pewnoścIą. 
Nie zabiegając o to, by! jednym z najbardziej 

poważanych mieszkańców miasta, był jednym z 
autorytetów moralnych, uznawanych powszech­
nie a 

nieatakowanyeh przez nikogo, 
dla swei prawości. rozumu, charakteru i skrom­
ności. Pani Mościcka ze swej strony brała czyn· 
ny udzial w pracy społecznej na rozmaitych po-

)fr. 121 
• 

wszak !powinny być wyrazem D:aiwiększego zau­
fania obywateli do wybrallców .f przedstawlclełl 
narodu. 

Ten ,fatalny system sprawił, że Sejm nasz miał. 
takt!, 'przerażającą większośĆ posłów 

zupełnie nieodpowiednlcb, 
stanQwiących zawadę w pracy parlamentarnej lub 
też wYWUll1jących llubllezne zgorszenie przez u. 
prawianie korupc}i i s·tosowanle systemu konce­
syj i l!;o.ncesyjek. 

Sw/atła oplrtja iPubl1O?mil ma 406ć głosowania 
na otc nie mówlQce numery. 

Kraj chce wybierać kandydatów" których zna, ~ 
nIe f1.arZ11conych mu przez partje politykierów 
względn,le figurantów, niedołęgów, lub - co na} 
gorsze -

ludzi kupująCYCh Za pieniądze mandat sejrnow~ 
Mamy n .. dziek. że pro,ie,kt ten zyska ap'obatę 

rządu i b~Qlie sZy1lko. zrealizowany dla dobra kra 
ju i jego kultury politycznej. 

--_ .. -x:-_",,,,, ... 

lach I jako osoba pełna dobrool i taktu zyskała 
sooie ogólną sympatię I uznanie. 

Śmialo można o nowym prezydencie pOWie' 
dzleć, że tylko poczucie wielkiegO obowiązku 

odrywa go od warsztatu umiłowanej pracy. 
Przyjmując w~'bór uczynił to z głębi patriotycz­
Ilej swej duszy. czystego sumienia i najszczerszei 
wo'i, by Poisc(' jaknajlep[ej służyć I jaltnaJlepiei 
się 01,oto niej zasłuzyć na tym nowym, świetnym 
a tak trudnym posterunku pracy. 

LwowlanilL 

---0---

Nie kieruje takim człowiekiem ambicja -
sławę posiad! już na innem polu - ani żądza roz­
glosu - zna dobrze zmienność i względność ludz 
kich dzieł i pomysłów - ani żądza panowania i 
WYWyższania się nad bliźnich - przyzwyczaił 

się bowiem oceniać ludzi podlug 'ich wartosci a 
nie stanowiska. 

której pfzykł.dnq i wzorową był głową. 

Mieszkał skromnie ale dostatnio na trzeciem 
piętrze przy ulicy ZylJlikiewtczoa 24. Lecz' dom 
jego, dom uczonego i społecznika, nie politechni­
ka, interesował się tem wszystkiem, co dla two­
rzącego się tycia polskiego 

Mowa rektol'21 politechniki prof. Łopuszańskiego. 

Uwat3ć to motna za zjawisko pożądane i ra­
dosne, że 

ludzie twórczego Intelektu 
I myśli wybiegającej poza chwilę dziSiejszą w 
przyszlość - uczeni ~ zyskują coraz to więk­
szy wplyw na kierowanie losamI zbiorowości i 

mlarło wagę I znaczenie. 
Prof .. MoscIcki. zaabsorbowany swojem! pra­

cami, nie często je opuszczal, mial jednak wyro­
bioną we Lwowie. tak w gronie błiższem wspór· 

Dzieci pr ynos ą sz \ «:ścl • 

P. SZYLER. CZESLA W SZYLER. ZONA p. SZYLERA. 
P. Styler, robotnik, zamieszkały przy ulicy Napiórkowskiego 5, ztltrudniony 

puez 2 dni w tYi!odniu w fabryce, otrzymał wraz z żoną .na imię swego jedno­
rocznego synka, Czesława Szylera, pierwszą nagrodę majowej premjówki na$zego 
pisma w postaci 50 dolarówek (250 dolarów). Rodzina (czworo osób) zajmuje 
małe mieszkanko o jednem oknie na mansardzie trzeciego piętra i z tlowodu ma­
łego zarobku jest w trudnem położeniu materjalnem, .potęgowanem chorowitością 
dziecka i matki. - . 

WENANCJUSZ TRAPALSKI 
Wapienna 28 (Koziny), otrzymał dru­
gą nagrodę premiówki majowej 10 do­

larówek (50 dolaró~). 

-

P. P1LOMENA MUSZY~SKA, 
Widzew, Wilcza 7, otrzymała czwar­
tą nagrodę preJńjówki majowej 2 do­

larówki. 

Ponlżt;j 1HZ} taczamy dokładny tekst mowy 
pożegnalnej rektora profesora Łopuszańskiego, 

która jest równocześnie doskonalą charakterysty­
ką nowej glov.'Y państwa polskiego: 

- Pano\vi~ profesorowie I Wczoraj z posród 
naszo~o ~rona zostat powolany wolą Zgromadze­
nia N"rc·d(fWegO na naJwyższy urząd w państwie 
nasz wieloletni kolega I współpracownik tej u­
czelni I"rol. dr. Ignacy MościckI. Uczelnię naszą 

spdkal zatem zaszczyt wprost niezwykly, za­
~zcZyt, który .nas wszystkich przrimule niety\ko 
radością, ale i słuszną dumą. 

Klm Jest dostoinY elekt jako człowiek I Jako 
Mczony, mówić' w naszem gronie nie potrzeba. Nie 
mam również potrzeby wspominać o wielkich za­
shigach profesora Mościckiego wobec naszej $zko 
ły. Pragnę natomiast podnieść I zaznaczyć. ze 
wybór padł na męta, którego Wszyscy bez wyjąt 
kIi czcimy dla lego niepospolitych 7.aslug nauko­
wych i kryszta.łowego charakteru (długo nlemU­
knące oklaski), podzlwinmy z powodu niezmor­
dowaneJ tw6rczej pracowitości l kochamy za nie­
;ljwykle zalety serCA i umyslu. (Długotrwale en­
tuzJastyczne oklaski). 

To też obdarza!lśmy naszego czci najgodniej­
szego kolegę koleino wszystklemi godnościami i 
odznaczeniami, jakiemi dysponuje uczelnia akade- . 
mic](a. Profesor Mościcki był II nas dziekanem i 
rektorem, za wybitne zas!ugi naulwwe nadaliśmy 
mu godn ość d'oktc. '" honoris causa, a wreszcie 
gdy postanowił nas Opliścić, aby móc pracować 
w swym instytUCie, który uwaza za koronę swej 
działalności naukowej, nadaliś,ny mu onegdaj, nie 
przeWidując jeszcze powolania g<1 na najwyższy 
urząd RzeczypospoJltej, godnośó profosora hono-

P. KAROL HAUS 
Pabjanice, Łąkowa 6, otrzyma! \\ o­
rek mąki pszennej, jako piątą nagrodę. 

rowego, pragnąc w ten sposób związać go na za­
wsze z naszą uczelnią. 

Profesor Mościcki miał nas niebawem 
ŚClć. PelnIl jedrtak do dnia elekcji u nas swe 
wiązki profesorskie i z tego posterunku - wpr Oii 

z pośród nas - co podnoszę na chlubę 
uczelni - powolanym został na dostojny 
Prezydenta Rzcc.zypospolitej. 

Po ciężkich a pclnych niepewności dniach ()Stal 
nich. przyjęto wybór pl'oiesora MościckJego nic. 
tylko z ·I'adoścld. ale - co jest Tlleslychanic dl 'J 
naS wszystkich ważne - z głęboką wiarą I :1\11\)' 

ścl~ w lepsze I Jaśnlelsze lutro. 
My wszyscy, kt,,;ym danem było szereg 

wspólpracować w tej szkole z dostOjnym 
te m, wiarę tę w pełni podzielamy i jesteśmy 
boktJ pt7.ekol1anl, że mąż tej wiedzy l kultury, 
rakteru r' serca zawieść nas nie może i musi zgo· 
tować naszej drogiej Ojczyźnie jasną przyszło~ć 

Na dzisiejszem naszem nadzwyczajnern posie· 
dzeniu dajemy wyraz tym naszym nadziejom 
tyLi{o jako koledzy, ale I jako obywatele .. ,.,i .. h.,,, I 

składajqc równocześnie dostomemu elektowi 
ny hold czci wraz z życzeniami, aby, zapraw 
iąc cale nasze społeczeństwo ł nas ws-zystkich 
twórczej sumiennej, a wydajnej pracy COIlzi~mtllei.l 
w której sam jest niedoścignionym mis~rzem, 
prowadził naszą Ojczyzl\1ę corychlej do jasnlJj 
szczęśliwej przySzloścl. 

Prezydent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki, nasz ukochany wieloletni 
i wierny przyJaciel naszej uczelrJ niech żyje! 

Okrzyk ten powtórzyi! zebrani z entuL'<łL""""J 
trzykrotnie. 
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owie "obiety iezal inej" 
Niewol~ica własnego "la" pozostaje zwykle "samotnica". 

"PanI jest dobrze, pani może robIć co 
się pani żywnie podoba i nikt nie ma 'pra 
wa się wtrącać!" 

To zdanie 
słyszy bezustannIe kobieta niezależna 

z ust zarówno mężczyzn, jak i kobiet. -
Słyszy i zastanawia się, czy mają rację? 
Czy rzeczywiście los jej jest tak 

bardzo godny zazdrości?! 
I w cichości ducha przyznaje sama 

przed sobą, że 
nie czuJe sIę bynajmniej uprzywnejowaną 
wyhranką losu! 

Zapewne! Kobieta pod każdym wzglę 
dem. a więc i materjalnym, niezależna 
ma wiele plusów, których brak nieraz za­
mężnej kobiecie daje się bardzo we zna­
ki. Może wykonać każde swe życzenie 
nawet zachciankę o ile naturalnie nie prz~ 
rasta swą wysokością jej budżetu. 

A mimo to, niewtajemniczeni nie ma­
ją najmniejsze~o wyobrażenia o tern, jak 
bardzo ta kobIeta wolna niezależna od­
Dowied~ialna li tylko pr~ed sobą, ' 

Jest niewolnicą swego "ja"! 
Przypuszczają np., że może według 

swej skłonności 
pokierować erotyczną stroną swego ży­

cia, 
a nawet są co do tego przekonani. 

W rzeczywistości jednak niezależna 
k?bieta szczególniej pod tym względem 
me korzysta zupetnie ze swej wolności. 
Z.daje się nawet, że tutaj właśnie jej 
meograniczona swoboda najwięcej ją krę 

puje, 
najbardziej jej przeszkadza. Gdyż poważ­
na kobieta niechętnie decyduje się na 
krok wymagajllcy dyskreCji; nie je!rt po­
chopną do nawiązania bliższego stosunku 

nieusankcjolloWanego prawem i oby­
czajem. 

. Uważa, że ukochany przez nią bez za­
strzeżeń mężczyzna winien odpłacać jej 
głębokiem i poważnem uczuciem prowa­
dzącem do stopni oltarza. W przeciwnym 
razie woli się wyrzec niewoli duszy i cia 
ta i pozostać 

nieza!eżną samotnicą 
przez całe życie. 

Jeśli zamężna kobieta zapala uczu­
ciem do innego mężczyzny, musi się z 
tern kryć~- gdyż taki jest nakaz węzłów 
małżeńskich. Ale kobieta wolna nie ma 
potrzepy otaczać się tajemniczością z te­
go powodu, dlatego też wymaga od męż. 
czyzny nią zajętego 

gry otwarte1 
A len mężczyzna tymczasem 
boi się nlłeraz węzłów dozgonnych 

r woli wyrzec się flirtu, który moie prze-

w. GRAADT VAN ROGOEN. 

Zapytał jej, czy chce zostać jego żona,. 
Było to wieczorem, gdy spacerowali 

w dali od domu po ogrodzie. Powietrze 
było spokojne, nawet listek nic drg!1ął, 
słowa ich brzmiały coraz ciszej. Wtedy 
zadał jej to bojaźliwe zapytanie. Ogarnę­
lo ją radosne wzruszenie. Ale, gdy ru­
chem gwałtownym objął jei kibić i poże­
rał prawie swemi r.ozszcrzonemi źrenica­
mi, urok pierzchnął. Wylękła wyrwała 
się z objęć ruchem konwulsyjtlym i krzy­
kiem pobiegła do domu, gdzie zatrzasnę­
ła drzwi od swego pokoju. Potem wybu­
chnęla nerwowym, namiętnym ptaczem, 
czując jeszcze ze wstrętem mocne ujęcie 
lego ramienia okolo swych bioder. 

W ciemnej alei pozostał, jak skamie­
niały przez chwilę i słyszał w dali jej kro 
ki szybkie, potem poszedł powoli do do­
mu. 

W jej wylękłym okrzyku i oczach od­
czytał odpowiedź, która nim wstrząsnęła 
ale więcej jeszcze przejęta go bólem. Wię 
cej, niż stowa powiedziało mu to zacho­
w anie się jej, odebrało zur:efnie nadzieję. 
Wtrąciło to w grób jego złudzenia ... 

Edo lieuvelman był dzielnym ofice­
r em, lubianym przez kolegów. Poznał Bet 
ty Voesthofen na balu i zapIonął wielką, 
cichą miłością do pięknego dziecka, jak 
do czegoś delikatnesm. o czem nawet my-

rodzić się w ak? ślubny. Przeważnl!e woli 
bałamucić męża'tkę, gdyż w tym wypad­
ku szanse 

utraty kawalerskiej wolności 
są daleko mniejsze. 

? tego wynika, że p-omijając inne po­
waZlJ1e przeszkody związane z fizycz,nemi 
wl~ściw{)ściami kobiecej nahuy, nieza,leż 
na l samotrJa knbieta wbrew 'pozorom nie 

sw,ego gus-fu, zasIęga rady jedynie swego 
zwierciadla i wątpić nałeży, 

aby doznawała uczucia zadOwolenia. 
Musiałaby na to być pozba\-woną wszel­
kich nazuć. 

Wog61,e kobieta niezaleŻil1a i samotna 
żyje w lodowe1 atmosferze, 

gdyż być wo'lnym to maczy być samot­
nym_ .. A jesffo 'l1'cZiucie straszne! Nikt go 
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Futuryzm II małżeństwo. 

Mecenas sztuki: - I to mam być ja?.. A właściwie, co ozna­
czają te trójkąty? 

Malarz-futurysta: - Trójkąty?.. Ano, że jest pan żonaty ... 

korzysta pOd względem erotycznym ze 
swej SWObOdy. 

Co się tyczy tualet, towar.zystwa za­
baw, letnich wywczasów, rzecz natural­
na, że kobieta niezależna zażywa zupeł­
nej swobody i może się kierować jedynie 
swem widzimilsię. Inna sprawa, 

czy jest z tego rada? 
Kobieta, która przy wybOTZJe sukni liczy 
się z l?;ustem innej osoby, slroi lSię d!la ko­
goś, chce się komuś podobać i to jej na­
-pewno robi przyjemność. jeżeli celu do­
pnie. 

Niezależna .kob.ieta ubiera się według 

śleć nie śmiał, aby niem owładnąć, z bo­
jaźni, że może rozbić to stworzenie. 

Betty była mIodem dziewczęciem, 
piękności delikatnej, z miękkiemi włosa­
mi jasnemi i wielkiemi oczami niebieskie­
mi. Gdy ochłonęła po wzruszeniu, nie ża­
łowała, że odepchnęła .Edona. 

Wkrótce stała się rzecz straszna. 
Jej przyjaciót1m serdeczna wyszła za­

mąż za znajomego Edona. Widziała jej 
młodą miłość i młodzietlcze szczęście. -
I powoli obudziło się w jej sercu uczucie 
zazdrości o ten skromny byt, w którym 
żyli i czuli się w nim tak bogaci. 

Wtedy w ogrodzie nie zrozumiała E­
dana, ale dzisiaj? 

Jak wyrzut surowy i chłodny powsta­
ta w niej myśl, że postąpita niesłusznie. 

Coraz bardziej rosta w niej rozpacz, 
zazdrość, coraz bardziej rosła miłość. 

Zrobili WYCieczkę 'wierzchem z inny­
mi oficerami i znajomymi. Przed nimi by­
fa błoń z gajem w C. ~Ii. Edon jechał z An­
nie na przedzie, za nimi jechała Betty z 
dwoma innymi oficerami. Annie rozma­
wiała wesoło, a Betty ledwie słyszała py 
tania swych towarzyszy. W przystępie 
gwaHownej zazdrości ściągnęła poryw­
czo cugle, koń skoczył przestraszony i 
stanął dęba. Betty straciła przytomność, 
w chwilę potem koń mknął w dzikim ga­
lopie w przestrzeń. Edo posłyszał okrzyk 
Spokojnie dał ostrogę koniowi i pośpie­
szył za nią. Coraz gwaUowniejsza by ta 
ta pogOt1., gałęzie biły go po twarzy, ale 
nic nie czuł, jedna ty1ko myśl zaprzątata 
jego umysł: czy ona wytrzyma zanim do 
niej dobiegn~? 'Wreszcie pochwycił cu-

znieść nie może, a cóż dopiero kOoDieta! 
Jakko·lwiek kobiety są przeważnie 

prÓŻne i lubią się suroić, gdy im brak bodź 
ca, to znaczy kogoś, komu pragną się po­
dobać, 

wszelkie błyskotki tracą dla nich urok 
ohoćby były wollJ1e od trosk mat.erjalnych 
i zapracowelije pieniądze wystarczylyby 
na niejeden Z'bytek, staną zawsze przed 
lustrem z niernem pytaniem na ustach: 

"Dl-a kogo w1aściwie stroję się?" lUD 
stokroć jeszcze boleśniejszem: ,:W jakim 
celu 
wl'daię ciężko zapracowalle pieniądze?" 

gle jej konia, który stanął wstrzymany sil 
ną dłonią. Edo stracił równowagę i sto­
czył się z siodła na ziemię, ale wnet sko­
czył na nogi i dłonią potarł czoło, które 
krwawilo. 

Przybyli inni jeźdźcy z minami wy­
straszonemi; gdy ujrzeli zakrwawionego 
Fdona, przewiązali mu ranę chustkami 
do 110sa. 

Milcząc, powrócono do miasta. 
Wkrótce koledzy fidona opowiadali, 

że się postarał o przeniesienie do kolonji. 
Betty słuchała o tern z bólem w sercu. 
Przyszedł ostatniego dnia przed odja­

zdem. 
Przy pożegnaniu zbliżył się z bladą 

twarzą i nerwowem drganiem ust do Bet 
ty i rzekł zcicha: 

- Bądi zdrowa, Betty! 
Oblicze jej zadrgało, konwulsyjnie za 

cisnęła usta... Nie odpowiedziała, wpiła 
tylko w niego oczy, przesłonięte mglą tez 
powstrzymywanych. 

Poszedł. 
Rauo dnia następnego wojska zawcza 

su ŚCiągnięto na kolej. V';rzało na dworcu 
od mnóstwa odprowadzających, którzy 
ostatni raz chcieli uścisnąć dłoń odjeż-
dżającym. . 

Edona ota\..zali koledzy - oficerowie. 
Wyglądał blado i był zdenerwowany, 
choć usiłował wydawać się wesoły. Wre 
szcie zrobił rewję żołnierzy, zakomende­
rował na wsiadanie i gdy się odwrócił, 
ujrz~J Betty z matką przy swojem coupe. 
Z bólem w sercu podszedł do nich. 

- Jak to pięknie, że panie jeszcze 
przyszły! Dziękuję bardzo! 

, 

. . A j~~li takie sobie s'tawia pytanie, CZy 

}es! .mleJSCe na rad.ość !Ze swej niezalrei­
no-scl? 

Kto wie, czy którako·lwiek z naGlzałeż­
n}'\ch kobiet, czuła się choć przez krótki 
okres czasu ze swej wolności szczęśli­
wa? 

A-ch, gdyby ta wolność była tak wieI. 
k!e~ s~częściem, kwdaiem paproci, jak 
meaed.nt ~ł.oS1Zą, czyżby 

I~ny ludzi jej się wYrZekało? 
p'rawdoPodobnie kobiety nie wiedza, 

co tracą, gdy n.iebaCZ'nie więzy małżeń­
skie chOCiażby ba.rdzo ciężkie -

zrzucają dla "złotej WOI11'OŚot ... · 
Trzeba jednak prz}'\znać, że t}'\lko ma­

ta gaT1Stka kOlbiet tą smutną i ci-ernistą 
drogą idzi,e z własnego popędu. Najczę­
ściej jest t<> dar losu, za !któryobdaro­
wane 

nie czują wdzięcznoŚCi. 
Nadmienić wypada i o rea'ln}'\ch pod. 

sfaw~c~ ,tej .ostawionej wołności i niepod 
ległoS'cl kobIet. Materja:lnie zu:pefinie nie­
zależnyoo 

Jest mikoma ilość, 
gdyż przeważnie panna z domu bogala 
wychodzi wcześnie zamąż - nie brak 
jej solidnych konkurentów. Olbrzymia 
większość jednak 
okupuje materialny dostatek forsoWJ!lym 

. nakładem pracy. 
przy nieustającej obawie utraty zarobku. 
PrzyŁem .warunki micsZlkaniowe, kwestja 
utrzyrnallla, stano-wlisko towarzyskie_ 
brak domowego ogniska 

gnębi ich du~!ze. 
To też nigdy jeszcze statystyka nie 

wyka.zywała tylu 
samObójstw wśród kobiet samotnych 

co w czasaah obecnych. A te co pozosta 
. ją przy życiu z twarzą pogodną i marmu­
row~m. ew.tem, w skrytOŚCi serca prze­
syłarą lm SIostrzane wspókzucie i za­
cis.nąwszy !Zęby 

klną swobodę, wolnoŚĆ, niezależność 
gotowe oddać ie w każdej ·chwi-li za t.o\Va­
rzysza żyeia i zaciszne gniazdko domo­
we. 

KitlO Dom Ludowy --Dziś ==== 
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Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. D Dl. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

Podał damom rękę, spojr~al na Betty, 
pożegnał się i zabieral się do wsiadania. 

- Edo! 
Usłyszał cich~ glos Betty wśród zgieł 

ku. Podbiegł do niej. 
- Edo, weź to na pamiątkę! - I po­

dala mu bukiecik fijolków; serce jej w lo­
nie pękało. 

W oczach jego zapaW się błysk i 
zgasł, uśmiech przemknął mu przez obli· 
cze, podziękował .spojrzeniem. Potem u· 
kłonił się szybko i pobiegł zająć miejsce 
w przedziale. 

Sygnał odjazdu dano i wśród dźwię­
ków hymnu narodowego pociąg ruszył z 
miejsca. 

* * * 
Po upływie pól roku wszedł Karol 

Diepenveen do kasyna oficerskiego. 
- Nowina, dzieci! 
-Mów! 
- Pamiętacie lieuvelmana, który udał 

się z oddziałem wojska do Indyj? 
- Tak, naturalnie. Cóż się stato? Po· 

legł? 
- Wcale nie. Zaręczył się. 
- Niemożliwe! Z kim? 
- Zgadujcie, ludzie, zgadujcie ! 
- Tu, z miasta? 
- Tak! 
- Annie Bergmas, Truuds Rolands! 

- wołano. 
- Nikt inny, tylko Betty van WOeGt· 

hoven. 
- Co za szczęśliwiec! Dzielny chło­

piec! A i ona djabelnie ładna dziewczy­
na! No, kolejka piwa! 

_Ell sa=.a::c _ es. 
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"ie$zcz~śliwa mat • 
Srniert 4-ga dzieci wskutek zaczadzenia. 

m- mieisoowości Oude Haske mieszKa­
ła wdowa 'PO !łrupcu, Marja Heilfsrne. 

matka czworga dlleci 
.w wieku od 5 do 12 l'1it. Wdowa prowa­
dziła 1>0 'śmterci męża maty sklepik ko­
dond'a'lny, gdyż wskutek d,l'1.l'go"trwalej cho­
roby męża dawl11a zamożność 

zamiOO.i'ta się prawłe w nędzę. 
Zmuszona pracować, pozostawiiala nfe 

raJZ dzieci w domu pod opieką 12-łe-fniej 

dzi,ewC'zynkil. Kiedy jednak pewne.go wie 
czaru wróciła do domu - nadaremnie do 
bi;.iara się do drzwi zam~niętych. Przy 
pomocy sąsiadów drzwi rozbito, a wów­
czas z pomi·eszka'llia wdonął 

Zbrodnicza 

zabóJctZly zapach czadu !W~. 
Dzieci zaś leżały w TozrnaUych pozycjaoh 
bez życia. Na wpół osz.ałała z rozpaczy 
ma tka prÓ'bo wała je ocucić - bezsktttecz 
nIe. Okwza,lo się później, te nafstarn7la 
córka 

ugotowała rodzeństwu wlieczorem. 
włeczenę 

poczem z.amkn~w5zy aromin. Uilożyła się 
z niemi na spoczynek. 

Nieszc.zęśliwa matka lak boł,eŚnle l 'tira 
gi'l-"Znie odczula śm1erć swoich dzieci, iż 
lekar.ze ooawią.ją się o jej rolT'owe zmy­
sły. 

~ -0'----

ciekawość. 
Chciał zobaczyć wykolejenie pociągu. 

w pobliżu Wrocławia onegdaj omal 
nie doszło ao poważnej katastrofy kolejo­
wej. Mianowicie maszynista w ostatniej 
chwili zauważył w odległości kitJmazie­
sięciu metrów od lokomotywy 

kilka potężnych złomów skalnych 
ha torze. Maszynista jednak pociąg za­
trzymał i w ten sposób katastrofy unik­
nął. 

Policja wszczęła poszukiwanie za au­
torem tegO 

zbrodniczego czynu. 
Okazało się. że jest nim 25-letni ro­

botnik Kornecki, który postępek swój u­
motywował slowami : 

"Chciałem zobaczyć wykolejenie 
pociągu!" 

Za tę potworną ciekawość odpokutu­
je Kornecki kilkuletniem clężkiem więzie­
niem, gdyż szczęśliwy przypadek tylko 
uratował życie osobom, jadącym w tym 
pociągu. 

Zgon słynnego znachora. 
Proces, kt6ry przysporzył mI laur6w. 

'Jednym z naJpo.r,miamiejszych lekarzy 
nj,elY'lko Paryża, lecz ca~ej Pran~ji byl nie 
jaki Bezial, czło.wiek ~eczący bez dW1'O­
mu łe.karskiego., aw ięc - iJak gdJ'by 

DOWOczesny znachOr. 
Bezia! rni~l zrazu w jeanem z rna­
.cym mJasteczetk :ftmnouskici1 i rumj zy­
skat sobie O"cbtQ ogromny rologtos. Wy­
nikilem byt proces, w iktórym ni'e wymie­
rzOII1O mu ;WlprawdZie kary za "fuszerkę", 
aie 

zabron1oDo dalszeJ praktyki. 
Mimo lego Beziat nadai nie mÓgJł się 
wprost Qpędzić od chorych, a jego adwo­
tlał, słynny Oaqon pracował ea~ siłą 
pary nad 

kasatą wY'l"Oku sąd~ • 

Tymczasem jednak śm.ierć przedwczesna 
zabrała w SD-l)"in ro'lru życia tego. który 
umiar 'tyslącom osób uratować i przedłu­
żyć żylCie ..• 

• 

Wal~a POIi[ji wie~eń~~iej l Dorn~grafi~. 
Wyłowione brudy. 

W ct:aSarn os1afnich stwie;rd!zoJlo w 
Wiedniu, tż handcl1)Omograaiczrnemi Iksiąż 
kami, a 

zwłaszcza rycmamł. 
przybrał znacznie na sile. Wobec tego 
/j)Ot1icja wiedeńska ro'Zp~zęla ene;pgiczflią 
akcję :prnec~Wiko temu potwornemu 2tU, 
szerzącemu się z 

szybkoŚcią worost zastraszaj~ 
:Wa,lka m wydala rezUilifaly mespo:dz.ie 

wanie dodatnie. ZaaresztO!Wano dofąd 
dwadzieścia jeden os6b: nakładców, Ty­
sOlWTlików, druk,arzy, kupców, i agentów, 

któnzy umac'Zali pałce w tych brudnycih 
spraIWaoo . . SkonfiSKowano lPooadto bar­
dzo 
znaczną tiłość pomografticZl11ych książek, 
pozbar\V'ionYlOh zupelnie warto'ści artysty­
cz.nej, a przeznaczo,ny;ch do drażnienia i 
tochtal1ia zmys.lów. WpacUo również do 
rąlk p@Hcj.i mnóstwo drUJków nl,emoral­
nyah 't1ąoznej warto'ści kSięgarskiej -

60 tysięcy szylingów! 
Af;era ła I\vywo.lata W Wiedniu wieJe wrz.a 
wy. gdyż szereg wybitnych osobistoś'Ci 
jest w nią wmic~zanych. 

Ob ~żony malarz. 
Gehenna najpiękniejszego mężczyzny w Ameryce. 

Z.nana jest 'P·owszechnie maC1ja kon:kux 
sów w AmeTy;ce, gdzie przyjęła się moda. 
że co roku wY'bic r,ają się najpiękniejscz'e 
!Amerykanki z pośród 'l1a,ipięknj'ejszyoh 
IPrzeds'ta1wicie>Iek ws'zystikioh s,t,anÓ'w i na 
zywa się '~ą 

"MIss Amenca". 
Niedawno g'rOillO lek,anzy w Manches!eT 
w stalnie New Iiaupshire w:p.adro na myśl 
U<rzadzellia ko'nkursu na 
nail(l,ięknie.iscze,go mężczyznę Ameryki. 
będąceero zarazem .. doskonałym 'typem 
i\mervka,nin-a". Po d,f'UŻSZY;c:}l badania,oh 
zostat nim skromny malarz poko~io!Wy z 
Nas'huil (I\Jew liampshire), na'ZlwiSikiem 
WirJdso r Turner, ktÓlremu nadano nazwę 

"mi,sfer America". 
;t.u,r,ner nie przewidywa'ł skutków. j.akie 
~en zasz.czyt za sobą pOtci ą,rrnic. W'Praw­
,dzic matż'onka i cór1eczka jego byty bar­
(l'zo dumne, ale gdy reportetrzy rozDo'czeIi 

:!Oblężooie ich mies'zkania, ' 

pękła bomba ••• . 
W dziennikach o.gtoszono wywiady z Tur 
nerem, które śdągnęly przed jego dom 
'ttumy lPurbliczrlOści, pr,agmącej się vrzyj­
rzet, ideał nemu Amerykaninowi. Listo­
nosz.7Alozą.l znosić stosy 1istOw z prośba­
mi o foto,~rafje) autografy, \VIresz.cie z pro 
pozycjami roz\viedzenia się z żoną i wstą 
pienia w 

nOwe z'fl'iąz.ki małżedsJde. 
Moina sobie wyobrazić gniew i oburze­
nie pani Turner. NaSrtq,pHy również pro­
pozy;ole od dyrekcyj teatrów, od firm, han 
dilują,eych kos.mety1kami a szczytem f,eg.o 
wszyst'kiego by ta wi'zyta "miss Amcriea 
1926". MusieH oboj,e 
pozować ma,)arzom. fot~afcm ,j Odpo-
wiadać n ;3 setłd pytań dzienru'katrzom. 

Pani Turner i pan Tumer przetrwali zwy 
cięsko cale .. nieszczęś'cie" i "mister Ame­
rica" J)O dawi1lemu ma1uje' pokoje. 

• 

•• łIf 

Czerwiec w gwarze ludowej. 
lMłesłiąc ozerwłec.... oIires k'fórego 

wes?Jiśmy, ~ Jetdny.m ·~.ieJSz,dI 
'\Vi roku. IJednak!e łK .... 3ak we ł'nm 
ej zwa~ano bardzo na ~ św. Medtt­
da, bo ieś1i w dniu Jym (8-go.) pada deszcz 
wJa: 

Od ~~f.ego :Med'ańła 
C:l)terdzi,e~ci dni ~. 

MI pelowie miesiąea na św. Wita 
'(15-go) slOlWfik przeslaje śpiewać. Do Te­
go dnia :pru'WiąJ7..anych jest /kiIlka goS;PO­
darskidI p:rzepowiednl: 

O ,świętym Wicie, 
Piętka w życie, 

lub: 
Deszcze 00. Wita -
Z'le jęczmiooa 
l zl1e 'ŻyIfu. 

W miesi'l'cu ,tyntl przypada UTOCZYStosć 
Bożego Ciała. I lo święto należy do obfi­
tuJącydh w ,przystawia, mówią: 

Jaki d.zie,ń jest w Boże Cia'ftO. 
Takich dni potem niiema.to. 

~ateczki sądowe. 

~. '~~" ~':i 'fil '", ..... . , 

Ostrzegają ~ 

W Bo.te Ciało 
Z Boska dIwłl!k 
S~ovro mm sie . 
Cbtlebem sfalo. 
JWlęc w' oktawę 
Puść otawe. 
Ni,e :mij zboża, nł bpasty. 
&> zpajd;ziesz rdzeń pusfy. 

Dzień św. Jana je$ł również uroCZY!Ścde 
obchodzony. Paienłe ogni.. sobÓ'tki, poda 
,n.ta. liczne o wtgil>jl św. Jma ! cudownej 
nocy, w które.! pod kwnafem paproci skat 
by odkryć byto motna. J)Oe!yznj.ą too 
dzileń, w którym wi<lsna się kończy. 

Jak -w maju k:w.i1ną kwiaty w ogro .. 
dacb. fak 'W cze:rwon 2'Jboża na polach. 
Poczynają się sianOKOSY, zw~a:szo.za na 
błotnistych 'łąkach. kt6rvCh itra wa .póź­
niej ~ubła>la i schla. W g'Ospo<larsfWrie 
suszono z.łoła [ekarskie i Ipoł;ytecme dla 
gospodarstwa. 

--_·x---

I • 
Ron1antyczny rzezimieszek. 

N&remczegó1nti " maIĆ ooyw&cle zaroie­
sz;kuje w gminie Nowo;:>-Sotlna. Pollii-cja bo 
wWem ru,e:zb:vff rpodbJle~Hą mai {)I ndclJ. oplrnję. 
Ginie0d'Źa !S~te :tam w re:c'Y'dlOJWooe :typy. kry­
miIDEvów, 'WIieś ta we:iedJnoikTotni'e sralje 
się ~dio"W1I1i~ ilcrwawyclt 1r0000000a'\V\ now­
W1"Cłt. Złodzieje wszelki,ego autommen!fu1 
chronią: sie 'tam. 2Xiv im rpoHciaJ 'ZibV-fuio /PO 
oie.fadl: depcru. 

REPREZENTANT NOWO-SOLNEJ. 
Jedmy.m z na,j!b,a'rdziel;' moo~lCJh po,ElCl~ 

2)tQld~iejaszków ~e W'Sli Norwo-&ollna jers.~ 
bez wąltpien.ia, .,ka;waa'e:r ksi'e'żvc..q,". Wla­
dV1StaIW liaira~i'eW1icz. N~ezlllircztO;na ,ldo,ść rra 
z'v zal$:V\pywalt sJę. Mó,r,e to o[c.o].iIOZlnorści ni,e 
ootabiraty '\V! nim bynajmmi'ejalJ)'ett'vru na C'I.l 

dze w!asmościl. 

Pe'\v!l1e,~ dnia SlPalCerowmt sobie ,pan 
Wrł.al{!zio :po nd;(!U BaJuclkim 111.0 i nh~1Chcą­
cy !l1a'l.lillllvśil'l1 ,j'e z?,:a.Ti\1'ąll 1br.zV1 bail1:k~ mLeka 
n<3J1'eiŻąlce dQ 1. ru\orrSlklier~. Kii"WdJz.i,eż PO>­
Wlioot,a sile z;na!kOttt1licie. [:ooz; ~'łia: pani 
Wta;d~i3! zbvttmilal . n4t'Os,t~~\Ść. ~ja!Wiil 
się oowJell11 l11azallrultrz nar fłiY'tnze r'Vmik:ll Ba 
f'l.llok:iIm z fumd, s.arnlemi baillikami. uilbV1 s,prre­
niężyć. PaII1 PbkOl1SkL s'zutk,arl,ą.Cy 1.llP'orczy 
w~e fZllocltz-i'e:\ia. oorZl!lat l!1aitYldhmi,a!Stt swą 
Wtla!sno'ść ,j. 'Przy wmocy iP~i:c.1raJtita ptrzY­
tJrzyrma,ł lia,ta:silCwJcz,aJ. 

No i IPOS.'Zed~Zl11O:WU nasz lcllaf\V'~s z do , 
UlLa. A 'W dnldu ol11e'R'da',is:l)ym skw,a!ł' ,p;rzed 
ohIJi'Czel111 ;pana Ki:szmuiJ1d,al11a:. s,ęrdlZi,eL\ro po­
kOliu 6...go okrę,g1UI. 

ROMANTYCZNY PODKŁAD ZŁODZIEJ­
SKIEJ PRACY. 

W czasi·ep.T'zewoQUI są,do,wre~o Wyszty 
na jaw okoil,jtcznoścido'ść cieka "",'c. Dowie 
c!tz,idiśmv sic oprze,de'\vsnstkiem, że przez 
sąd 'POkOUiU tC\~O okręg-,u. ska'z i1iTlV' byt Wla 
dzio lIa bi,to dzi'clSięć miesięcy '\vię,zAenia, 

oczywiśrcie. za k'radzi,eż. 

Poza km wyszlo na .iaw. że ztod:dcj­
s;k,ie !poczy1oania łIaJasje\v ,i,cza ma1ą po-d­
kta,d :\v'Yoi,vnie a:omail1tyczll1'Y. We wst. No-

wo-S<Ylina- loosm-da ł:lIO!wtem , ~If\a.i ą mo­
Gz,L'\1YIą kooha!n!kę Hetkę Sm1~Yń's.k:ą:, kIó­
rą kocha! nad ż-y..;,ie fi dmar łfti6rdj uibrllltu 
łJ.:v rorlwnemrJi R".ttr'rllOO JPOd:er:malł'. 

Jeooem słio1wtem hi5iroda: t~ jak· 
gx1;y;by z ooWlłeścl. 

lieJlka. koctlimb ~~ a despoIty­
cz:na zamę'ClZalł'a lW~oSł! 'S-W>e;gn aatl.llinta. 
bv sp;rarwJtl' ~j e1leg.anclt~i i 1Imdn.:vt k~il.iIum, 
W'tawio fumy me mW. m\JSi}atf: :pr-~tO 
uklra'ść. No~' nk1radl~ bY! b:aó!tl: mleka. l .. 
lolll ~e 'trzv bańki dlOrStail 'SZeŚĆ miesiecy wie 
zi'eillia. 
tleJka' była na s.pmme ni oo;rooowiWta sj tł 

\l.~ /l1IO''M,UltOO!1cllm Ikooijtmnde. I bedzie sOIbi-e 
bulliać i 1.tżYiWaĆ ŚWl31ta:. iPOdlDZas gdy! Wh­
dzio za kJralllkami SJ11ię.'tne Iberl'iie iPIoonk:i 
śpie~, ~aiJl!wsrzkami 'lPOfbtrzęk1.1!i:alC. Ec:h, do 
1'0 'tY' dQl10 złoodl7Ji~J 

Sza-włc.z. 

Wiadomo, że masło zimą jest dwa. 
lub więcej razy droższe, niż latem. 
Zwykła przezorność naka~uie zaopatry­
wać się w masło latem, aby w zimi·~ 
nie przepłacać. Jak co roku Związek 
n.asz przyjmuje zamówienia i zobowią­
zuje się przechowywać masło, które 
częściowo w miarę potrzeby może kaid, 
odbierać. Jakkolwiek trudno przewi­
dzieć kiedy masło będzie najŁańsze, jed­
nak kto kupi wcześniej nie nie ryzy­
kuje - gdyż Związek nasz zobowiązuj~ 
się ,do stosownej bonifikaty. 

Z zamówieniami należy się zwracac 
do biura Związku Spółdzielni We· 
ezarskłch Al. Kościuszki" 29, tele­
fon 3-1. 2 

Ostatnie nowośei paryskie nadeszł, 

~m(RIU E:~::::~~ 
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])zi ń w foBzi. 

Uciec! a łony od m~ża. , 
Wyrodna matka. 

(x) Małżonkowie Tadeusz i Erna Trej 
busz. zamieszkali przy ulicy Nowo-Za­
rzcwskicj 105, po dwóch latach życia mai 
żeńskiego, doszli do wniosku, że ich dal­
sze pożycie, wobec różnicy char'akterów 

jest niemożliwe, 

wobec czego postanowili się rozelść. 
Temu atoli na przeszkodzie stanęło 

roczne dziecko. 
Palącą kwestję - kto ma wychowy­

wać dziecko - poddano radzie familijnej, 
która zadecydowała: wychowywanie na 
leży do matki, łożenie zaś kosztów na 
dziecko - do ojca. 

Pallstwo Trejbuszowie zgodzili się na 
powyższe 

załatwIenie sprawy 
r w (Jniu czorajszyrn mieli się ostatecznIe 
rozejść. 

W chwilI, kiedy pan Tadeusz wyszedł 
zamówić dorożkę, mającą odwieźć żonę 
'do mieszkania jej matki, pani Erna zawe­
zwawszy chłopaka wysłała go z rzecza­
mi na dworzec, poczem zabrawszy mę­
żowi okoro 

! złotych Kotówką, 

wzosławiła dziecko i zbiegła. 
Ody pan T. powrócił do domu onie­

miał z przerażenia ujrzawszy porzucone 
na ziemi dziecko; kiedy zaś przeszuku,iąc 
szuflady przekonał się o skradzeniu catej 
gotówki, udar sie do odnośnego komisar­
iatu poliCji oskarżając zbieglą żonę o 

dokonanie kradzieżY. 
Na skutek meldunku za panią Trejbu­

~zową wszczęto poszukiwania. 

Miejski HiDematoUlat ~~wiafowy. 
Wodny Rynek. 

Od wtorku, dnia 1 do 7 czerwca r. b. 
DLA DOROSŁYCH I 

Mar na na ~nie mona. 
Komedja w 7-ju częściacb. W roli gł6wnej 

BUBter KenŁon. 
NAD PROGRAM: Z ZA KULIS EKRANU. 

Zdjęcia aktualne w 3-ch częściach. 
Początek codziennie o godz. 6.45 i 8.45. w soboŁy 

i w niedziele 5, 6.45 i 8.45. 

P. WYNNE - 10) 
, 

S PA M tOst. 
POWlI!S~ 

Bylo te'raz jednak o wiele Ciemniej, 
aniź.eli przed kwadransem, gdy lrp w to­
lWa'rzvstwie fellowsa zeszła na dolne wy 
brzeże. Mro;k już powoli zapadaŁ. ale mi­
mo to major fanszow zauważył na twa­
rzy młodej dziewcZYllY rumien'iec zakło­
potania w ohwiłi, l?:dy się donie,go zbli­
żyła i rzekła: 

-Pariski sfużący po,w,icdtział mi, że Pall 
sic nazywa Gres;ory fanszo,w, - rzekła 
jąkając się. wstrząsa·na dziwnem drże­
niem. - DziękUje panu bardzo. że go pan 
wystat do mnie. ponieważ miody czło­
wiek, który poszedf zemn". nagle oszalal. 
Jesiem te~o newna, albowjem niespodzie 
wanie ... rzucH się ... 

Po .iejbwarzy popłynęły lzy. 
- Zdaje mi się, że p"ni po·pcluita du­

~ą ~] ien~tfO'żllOŚĆ schodząc z nieznanym 
sobie' bliż.('j cztowiekiem do jaskiń w ska­
lach. -:-:- rzeki Panszow. czując się panem 
sytuacJI. Z pocz'!tku obawjat się trochę 
tego SpD [,Jwllia 'Z Irą... Ale l?:dy ją ujrzał 
przed sobą, wzruswną jak dzieckQ. z za-

.. LOD~ ~cno 1fJ'r:CZOR~. - .... 4 ezerwea t9a5 
-«0 __ .- .. ~_~. ____ ._ • .......-.. • 

Sympatyczna towarzyszka po·dr ., ży. 
Wesoła uczta w odosobn~onym pokoiku. 

'n -letni Chaim Gruber, stały miesz.­
kaniec RYPina (ziemi Plockiej) po doko­
naniu większej kradzieży w .rodzinnem 
miasteczku i odsiedzeniu kilku miesięcz­
nej kary więzienia, doszedł CIo przekona­
nia, że "karjera" jego w rodzinnym gro­
dzie skończyła się, ~'obec czego sprze­
dał mieszkanie, spieniężył skromne swoje 
ruchomości i po czułem pożegnaniu z na­
rzecZOIla, Miną Cymer, 

wyjechał. 

\V poszukiwaniu nowej siedziby Cha­
im zwiedził prawie połowę Polski, pobyt 
swój w miastach i osadach znacząc oszu­
stwem i kradzieżą; wreszcie zawadził 

również o ŁÓdt. 
Tutaj po parudniowym zaledwie po­

bYCie skonstatował, że polski Manchester 
'do jego celów 

nadaje się najlepiej. 

Wynajął tedy na szarym końcu przed 
mieścia Baluty przy ulicy Szmidta lO, 
mała, izdebkę. 

Zainstalowawszy się, Chaim przygo­
towywal się zwolna do sprowadzenia na­
rzeczonej, osoby bardzo 

podejrzanego prowadzenIa się. 
Po dokonaniu kilku kradzieży, w któ­

rych się należycie obłowif, napisał do na­
rzeczonej, aby przyjechała do niego. 

Przyjazd Miny nastąpił w dniu' wczo­
rajszym. Chaim przybrany odświętnie, u­
całował siarczyście dawno niewidzianą 
towarzyszkę . . 

Podczas powitania sprytna Mina po­
wierzyła narzeczonemu 

k"esiję wobro~a· 
jakiegoś gością, który przez cały ciąg po 
dróżY ją adorował. 

W chwili, kiedy witali się, upatrzona 
ofiara ,,'dobraneJ" pary opiekowała się wa 
lizką podr6żn~ Miny. 

Podeszli więc do nIej l zaproponowali 
spożycie kolacji u nich w domu. 

Ofiara, niejaki Szmul Oamocki, zgo­
adl się bez wahania na propozycję 

sympatyczneJ towarzyszki podróżY. 
• . Wynajętą dorożką udali się do miesz-

kania Chaima, tu jednak okazalo się, że 

mieszkanie nie jest zaopatrzone w wiktu­
ały, wobec czego udali się do jednej z 
podmiejskich knajpek, gdzie w odosobnio 
nym pokOiku rozpoczęli zabawę. 

Około godz. 10 wieczorem Oamocki 
miał dość. Zmęczol1Y podróżą oraz wypi­
tą ilością "mocnej" zdrzemnął się; wów­
czas Chaim wyciągnaJ mu portfel z 250 zł 
Mina zaś zegarek srebrny z dewizką. Po 
dokonaniu kradZieży parka uiściła rachu­
nek i wyszła z 

restauracJI. 
pozostawiając ofiarę bez opieki. ~piącego 
Oamockiego zbudził właściciel lokalu, ko 
munikując m jednocześnie, ' że towarzy­
sze jego wyszli przed godzinką. 

Zaniepokojony Gamocki zaczął spraw 
dzać zawartość swych kieszeni i skonsta 
towawszy kradzież, zawezwał policjan­
ta, z którym poszedł do 

mieszkania dobranej dwójki. 
Grubera, znanego złodzieja i Cyme­

rownę osadzono w areszcie. ---...--.... 

odejrzana scena. 
Re iz"a nieprzytomnego. 

(x) Gustaw Blech. zawodowy złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania, prze­
chodząc w dniu wczorajszym o zmierz­
chu ulicą Pomorską, spostrzegł jakiegoś 
przechodnia, który chwiał się i potykał. 

Gustaw poszedł za nim i gdy tenże 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Kamiennej 
upadł złodziei 

skoczył do niego. 

Gustaw zakrzątnąwszy się żywo, za­
czął leżącemu 

przetrząsać kieszenie. 
Czynność tę spostrzegł przez okno je­

den w pobliżu zamieszkały człowiek. -
\\Tyskoczywszy szybko z mieszkania u­
jął złodzieja w chwili, gdy ten ściągnąw-

szy nieprzytomnemu zegarek i portmo­
netkę z zawartością 20 złotych usiłował 
się oddalić. 

Zlodziej rzucił się na pana M. Kleina, 
kiedy jednak nadszedł patrol policyjny 
Blech zrezygnował z zemsty i dalszych 
usilowa!l ucieczki i pozwolił się odpro­
wadzić do 

pobliskiego komisariatu. 
Do nieszczęśliwego mężczyzny, nie­

wiadomego nazwiska, zawezwano pogo­
towie ratunkowe, lekarz którego po udzie 
leniu pomocy odwiózł go do zbiorni miej­
skiej w stanie ostal)ionym. Gustawa Blo­
cha po przeprowadzeniu dochodzenia 0-

deslano do dyspozycji władz sądowych. 

---:0::---

IYrakanemi oczyma i drżącemi n~koma. o­
rrarnęła gO lito.ść. 

- Tak, pan ma stUSZl1OŚć. wyktrztusi­
la Ira. straciwszy nagle panowanie nad 
sobą i wybuchnęla głośnym :p.laczem. 

Gregory Fanszow odwrócit na ohwHę 
g-towę i ujrzaI, że Mazon o.dda.Jiwszy s'ic 
nieco. spo.golą·dal na morze. Podniósł 
więc znowu wzrok na dz'iewezynę i de.li­
karnie polo'żyt SWQją dtoii .na matej ręce 
dziewczęcej. 

- Proszę nie plakać więcej, - rzekł 
swym dźwięcznym głosem. - dziClki 
Bogou żadne nieszczęście się jeszcze nie 
staro; ale na ])IzYSZtość musi pani być o­
strożniejsza w wybieraniu się na samotne 
<;pacery z mężczyznami, których pani do­
br7-e nie zna. To zbyt ryzykowne. 

- AJeż to straszne, - rzetkJa Ira pła­
cząc ciąg'le. Co ja uczynlę, jC'l . .cI: ~o kie­
dykolwiek spot'kam znO\l,lu? A wiem. że 
go napewno spotkam. Co w takim razie 
mam począć? 

Po raz pierws'zy od chwili, gdy siar sIę 
.. żywym 'trupem" fanszow wybuchnął 
śmiechem, którego nie mógł pohamowac. 
Musiał wkoń'cu chustecz;.lq za;tkać sohie 
usta, gdy uirzał zdziwienie. malujące się 
na :twarzy Try. 

- Przeprasz<lm. - Jzekt. - nie mam 
żadnego DOwodu do śmiechu, ałe milJ1<) to 

nie moglem się' odeń powstrzymać. Pro­
szę mi wybDczyć moją niegrzeczność. 

- Czy .coś po\viedzi.atnm? 
- Tak, coś bardzo komi·czne.~o.-

Tym razem tylko o·czy Panszowa błysnę 
ty chochHkowym ogniem. 

- Nie wiem, co to mO.do być, albo­
wiem czuję się iezmicrnie nieszczęśli­
wa, - rzekła Ira. łkając znowu. - Już 
'tak późno, dotki będą zaniepokoJone mo­
ją nic becnością. Muszę wrócić do do­
mu. ale się boję, że go spotkam. 

Obejrza!a się boJaźliwie na wszystkie 
strony_ 

- \V takim ·razi'c odprov,radzimy panią 
do domu. Maz·Dnie! - Sfużqcv, odwró­
cony dotychcza~ dyskretnie do morza, 
n,alychmias·t przyhiegt. słysząc wołanie 
sw.cg-o pana. - Mazon:c. odprowadZimy 
pania do domu. Gdzle nani mi'cszJka? -
zapyta?_ zwracając się do Trv. 

- Nazywam się Ira field. - odparła 
ka. 

- Więc I1W nanitl odprowa·dzimy do 
domu. panno Iro Pie·Id. - rzekt fanszow 
z uśmiechem. .- Jedź MaZCl]ie. 

Szyhko przeszli przez pustą prome­
nade. Panszow leżał milczaco w s\voim 
wózku. zatopiony w myś1o.ch. 'Kim ona 
była? Mrodą i ladną .. dos 'Zaś jej odzna­
czał się dziwną melodyjnością.. 

".1 
KomłaJlY karambol. 

B6jka w_iwego z pijanym. 
(x) Pan Stefau orUk, zamiesskab 

przy ulicy Targowej 23, przechod~c 'W 

dniu wczorajszym w stanie aż nazbyt 
różowym uUcą Sienkiewicza, ani ' myślał 

ustępować przechodniom z drogi. 

Takiego samego również zdania by} 
Adam Bielski (Cegielniana 13). 

Wymijaja,c się uderzyli w siebie ra­
mionaml. I skutek byZ taki, że pan Stefan 
runął na ziemię, twarzą prosto 

w ściek uliczny. 
Uczni świadkowie za.jścła wybuchnę­

li głośnym śmiechem, który Orlika roz­
gniewał tak dalece, że podnióslszy się 
szybko podbiegł do p. Bielskiego i zaczął 
go bić. Bicie nie przypadło panu B. do 
gustu, więc zaczął oddawać Orlikowi pię 
knem za nadobne. 

Przybieraja,cej coraz to większe roz· 
miary bójce położył kres zawezwany po­
licjant, który 

podrapanych awanturników 
odprowadził do komisarjatu, gdzie po spl 
sanlu odpowiedniego protokułu za bójkę 
i zakłócenie spokoju, Bielskiego zwolnio­
no, zaś Orlika zatrzymano do czasu zu· 
pełnego wytrzeźwienia. 

• ,-x--

Smierć ws ta k leł<ko­
myślności. 

Zabity o ierocił żonę 
I ośmioro dzie«:i. 

Z Piotrkowa dOll06Z4: 

W dnIu wczorajszym w o(J.wleaziny 
ao swego brata zamIeszkałego w Skrzy­
ni przybyl niejaki Jan Rodawski z żoną. 

Okolo godziny 5 pc poludniu wyszli 
pp. R. na lJole 

obeJrzeć zasłewY. 

W tym czasie urządziło sobie aw·ó-.:h 
młodych ludzi strzelanie z 

karabinu do tarczy. 
Nieszczęście chciało, że ImIa przele .. 

ciała ponad tarczą i trafiła p. R., będące­
go w oddaleniu okolo 1000 m., prosto w 
pierSi i 

przeszyła go na wylot. 

Rodawski po kilku minutach skonał. 
Osierocił on ŻOIlt; i ośmioro dzieci. 

---Of--...... 

Poplgpajrie ChpZCŚf~i~ńsUłp, I 
Hale AleJe RoSlłuSZlłI f3 

\Vszystko dostać tam można. 

PodlOdzila prawdopodobnie z dobre} 
rodziny. ObrócH g-tolwę i z boku spojrza·ł 
na jej twarz. Możcby ją zapytać o bhż­
szc szczegóły? A dlac7,egożby nie,­
pomyślał wkoń·cu, zaslanowi'wszy się nad 
okQ1 icznościami ,\yś!"ód Jaki'oh zostala !Za­
warta ta niecodzienna bądź co bądź zna­
jomość. Pozatem chcinł się dowiedzieć 
cz,cgokoI\viek o j,ej towarzyszu, z którym 
wybrata się na nie10rtunną przechadzkę. 

- Spodziewam się, ż,e pani nie będzie 
mi miała za zfe, że zad <lm pani kilka py­
tań... Mój służący pozDstanie ni·eco z ty­
tu i nie będzie slysza,r tego, co 'Pani mi po 
Wlie. pani nie pMr,z.ebuje się więc oba.wi·ać 
niedyskreCji. Proszę mi opowiedZieć, w 
jaki sposób palli zapoznala się IZ tym na­
pasbtirwym mtodz.iellcem? Znam panią 
dobrze z \vidzenia i db·teg-o mnie to inte­
resuje. Często :panią wklyWalem w jego 
towarzystwie i przyznam się, że balem 
się o .fi'ią. Mog-Icmna jego twarzy wyczy 
tać, że mloda dzie\vczyoa. nic mogra mu 
zaufać. Kto to taki? Czy pani nie ze­
chciałaby mi telgo opowiedzIeć? A kan 
jest pani sama? ... 

- Chętnie oop:o\viem na pa11skie py"la" 
nie, - odpada Ira, kbdąc rękę poufaLe' 
na kra wędzi wózka. Głos chore~o i J)O­
przednie zachowaf1ie się jego s!uż'\ceg9 
.wz,budziIQ jej ufnDść. 
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I ci~ższe [Za y em wlęce) p t' _______ " my' " • 
"Portrety fotograficzne" po 2 złote. 

Licznym naiwnym ku przestrodze. 

Z licznych sfer naszych czyteln.ików 
dochodzą dQ nas wieści o rozw1elmożnio­
nym obecnie w Łodzi handelku domokrąt 
nym, kt6ry jest jedynie ... z~cznie zama­
skowanym $lposobem naciągania 'ludzi. 
, Tak uIllblooy, pOpUlarny już skądinąd 
trick z pOrtretami fotol!I'aficznem! - trick 
znany powszechnie. jako środek do wYło 
dzan1a ooważniejszych sumek od dają­
cych się nabrać osób - rozgrasował się 

obecmie znów na dQbre zapOm,ocą plejady 
alł;eofów, Operujących zwłaszcza wśród 

nieuświadomio-nych, a bynajmniej, do sfe­
ry bogaczy nienależących mieszkańców 
przedmieść. 

WĘDKA JEST ZRECZNIE ZARZU­
CONA. 

Wydaje się pOzornie bardzo po.nętne, 
Rdy elokwentny tYcm agent - dostawszy 
się do miesz;kam.a - wyjmuje z podręcz­
negO kuferka kHka istotlliie bardzo ład­
nych, doskom!łe wykOńczonych wyretu­
szowanycb, kolorowych, ewentualnie na­
wet oprawionych w solidną ramę p{}rtre­
tów foto2raficznych i oznajmia, że .. w ce 
lach reklamy", więc ,.drogą wyjątkowei 

okazji" mOŻna nabyć w firmie takiej a ta­
kieJ (przeW3Żnłe mieszczą się te "firmy" 
na odległej prowł.ncjl, w Częstochowie. 
Kielcach, Radomsku) taki portret za ... 2 
złote ... 

SZYBKIE POROZUMIENIE. 
Któżby nie Slkusif się wobec taik niskiej 

cooy - na posiadanie dużej, kolorowej po 
do:bizny, którą - jak pan agent zapewnia 
- można obs>Wować z każdej posiadanej 
folografji ? ... 

Przeważnie więc obstalunek dochodzi 
bez dfugioh pertraktacyj ·do skutku, tem­
bardziej, że agent żąda tylko iednej jedy­
nej zIotówoozkl ł'yitułem zalic7kł. 

Zlot6wlka tu<lzież fotograf ja zosifają 
mu wręcwne, (przeważnie jest to zama­
wiająca, ktÓŻ bowiem dorówna kobiecie 
w łatwowiemoścl!_) - otrzymuje wrza­
mian J)Ołrwłtowa.nłe oraz przyrzeczenie, 
że za tydzień portret nadejdzie i interes 
jest naraz.ie zakończony. 

TANIA NIESPODZIANKA. 
Wioczorem oznajmia uradowana żona 

powracającemu t pracy całodziennej mę­
żow,i, że sprawila mu za :tanie pieniądze 
niespodziankę: ś1iczny pOl}"fref za 2 zlole. 
Mąż kręci, naturalnie j:!łową, zna bOwrem 
dobrze wartość każdei złotówki, mierząc 
ja probierzem nietyJko droŻyzny ale i wła 
snei, ciężkiej. a tak I~bo dzisiaj opłaco­
nei pracy. Czyta tedy krytycznem ołdem 
pozostawłone przez agenta pokwitowanie 
'I - cóż Okazuje sie? ... 

"OPLATA ZA ARTYSTYCZNY 
RETUSZ ... " 

K witek opiewa wyraźnie, że "firma 
lalca a taka wykonywa .. w celu reklamy" 
surowe, próbne portrety bez retuszn". 

Dalej następuje (już mniejszemi litera­
mi) zawiadomienie, że "jednocześnie 
przy doręczeniu próbnego portretu przez 
naszellO przedstawiciela polecamy sz. kli 
lenteli takowe o artystycznym retuszu. 
Portrety retuszowane - od 15 złotych 
WZWYŻ" i t. d. 

W celu zabezpieczenia się przed praw 
ną odpowiedzialnością, pokwitowanie fir­
my zawiera jeszcze skromną uwagę: 

Niniejsza lcarta obstalunkowa jest wa­
żna tylko dla próbnych portretów - ust­
ne umowy z agentem nas nie obowiązu-. .. 
l~ ... 

SUROGAT. 
Pan agent dotrzvmuie stowa. Rzeczy-

wiście - PO tygodniu zjawIa się z 'WYKO­
nanym .. 'I)O'riire'tem" i "sz. k1lenłela" ma 
okazję przekonać się, że za dwa złote 

"firma" dostarczyła ... surogatu, jakim jest 
kawałek papieru fotograficznego z rzuco­
ną nań I)rzez objekty aparatu bladą )po.. 

pią danej fotografii - kopią niewyretu­
szowaną. nłewykończoną, nie nalepioną 

nawet na sztywny karton ... 
Zupełnie. jakby komuś, kto obstaJo­

wall u szewca parę bucików, dano w 
następstwie same cholewki, bez pode­
szew, bez obcasów i powiedziano: Niech 
pan to nosi ... 

-DROBNA OOPlATA. 
- I cóż ja mam z tern zrobić? - pyta 

agenta oburzona klientka. - Przecie·ż 
mówił pan, że otrzymam portret?! 

- Przepraszam - oto jest portret, 
tylko niewykończony. Proszę przeczytać 
kwit - pani sama podpisywała. Ale teraz 
można to wyretuszować i wykOliczyć. 

- Za jaką dopłatą? 
- Drobnostka ... Retuszowanie 10 zł., 

"fi lepszym gałtmku 15... Passe-partout 
kartonowe - Jeszcze 4 złote... 

Często taki agent spotyka sIę z ener­
giczną propozycją, by "obejrzał drzwi z 
druglei strony", leszcze częściej jednak 
kłłetJt Wtidzl, że "wsiąkr', mówł SObIe 
"trudno" i w rezultacIe wydał około 20 
złotych na portret foto~raficzny, taki sam 
jaki mógłby w pierwszym lepszym łódz­
kim zakładzie fotograficznym otrzymać 
za połowę tej sumy i to - "bez nabłera­
nia ..... 

Ciekawe jest również i to, że z innych 
miast, jak z Częstochowy, Ciechocinka, 
Zawiercia, dochodzą skargi na takich a­
gentów, operUjących tam znów jako 
przedstawiciele lódzkich "zakładów por­
tretowych" ... Snać i w Łodzi są takie "pla 
cówki przemys!owe". Charakterystyczne 
jest jednak, że operują one zawsze - na­
zewnątrz, a nie w danem mieście ... 

Trzeba przecież zachować "incogni· 
to" ... Na wszelki wypadek. .. 

(faun). -= .......... m&~~mm~~~~~' ~~~~·~~~~~~~mm~ua.mm .. ~ 

Z czasem ••• 

Pan I: - Jak ta artystka nie wstydzi się występować w takim de­
kolcie? Prawie - Ze goła ... 

Pan II: - Trudno. Dostosowywuje garderobę do gołych czasów. 

Tragiczny "polski flop". 
Ze Lwowa donoszą: 
W pociągu zdążającym ze Lwowa w 

stronę Przemyśla rozegrała się wczoraj 
przed południem straszna tragedja. 

W Mszanie wsiadł do pociągu poste­
runkowy, na widok którego jeden z jadą­
cych żołnierzy rzucił się ku oknu i 
usiłował wysk~zyć. Widząc to poste­
runkowy skoczył i zadał mu w plecy trzy 
pchnięcia, z których jedno przebiło żoł. 

nierzowi płuca niemal na wylot. 

Ciężko rannego w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala wojskowe­
go we Lwowie. Okazalo się, że jest to 
szeregowiec Izydor Kowenia, 

ordynans oficerski ze Lwowa, 
który bez zewolenia swego oficera i bez 
karty urlopowej chciał zobaczyć rodzin­
ną 'wieś, a widząc posterunkowego ze 
strachu rzucił się ku oknu, zamierzając 
wyskoczyć w pełnym biegu. 

lUaBY W tO~lj uaroy atleta ~am~uła lo~fał lamor~Owany 
przez kochankę uwodziciel~ rdeS inich dziewcząt. 

Paryskie dzienniki donoszą o 
tragicznei śmierci 

Salwatora Bambuli, sławnego zapaśnika, 
który swego czasu popisywał się niezwy 
Idą swą siłą w Łodzi na turnieju walk a­
tletycznych. Zwłoki murzyna atlety zo­
stały znalezione w Chichy na peryferjach 
miasta pod 

parkanem garażu 
niejakiego p. Juljusza Trissaca, który zo­
stał aresztowany pod zarzutem współ­

udziału w skrytobójczem morderstwie. 
Trissac imany jest z głośnego procesu o 
uwodzenie nieletnich dziewcząt, z które­
go zdołał się wywikłać ku zdumieniu ca­
łego Paryża. Policja jest w nielada kloDo-

cie, pragl1ąc zebrać materjał dowodowy 
przeciwko 

przebiegłemu zbrodniarzowi. 
Dyrektor policji paryskiej otrzymał 

list anonimowy, w którym nieznany au­
tor dowodzi, że mordercą murzyna Bam­
buli jest Trissac, a morderstwa dolwnał 
podstępnie przy pomocy 

swej kochanki Ywette GaJon, 
pieśniarki jednego z podrzędnych kabare­
tów podmiejskich. Zarówno tajemnicze 
tto zbrodni jak i okoliczności jej towarzy­
szące ściągają na tę sprawę uwagę całe­
go Paryża, który oczekuje z napięciem 
sensacvjnycb wyników śledztwa.. . -

ZAMIAST Fl!LJETONU 

Kłopo 'I urlopo 
Panna X., urzędniczka jednej z insty­

tucyj, ściśniętych mocno kleszczami osz­
czędnościowych redukcyj, bila się długo 
z myślami, trzYmając w ręce podanie o 
urlop. 

- Podać za powód zły stan zdrowia? 
'- Gotowi ją zredukować dla złego stanu 
zdrowia._ 

- Powiedzieć. te wyjeżdża w spra­
wach rodzinnych? . Oatowi powiedzieć, 
że odziedziczyła spadek z Ameryki - j 
tembardziej ją zredukują ... 

Umotywować rzecz okoiicznościami 
nieprzewidz' anemi? 

- Posądzą ją o "nfebezpieczne związ-
ki ... " 

Ubrała się teay panna X. w najgorszą 
sukienkę, włożyła na siebie stary, popla­
miony sweter, utatuowala sobie palce a­
tramentem - i tak ucharakteryzowana, 
przybrawszy wyraz twarzy zbolały, sta­
nęla przea obliczem zwierzchnika. 

- •.. Panie szefie ... Pracuję bez przer· 
wy od 10 miesięcy, nie opuściłam ani jed­
nego dnia, piszę na maszynie po 120 lis­
tów dziennie ... Proszę o 7 -dniowy urlop. 

- W celu? 
- ••. W celu ... 
- W jakim celu? 
Młoda urzędniczka zaczerwieniła si~ 

po uszy ... 
- W celu... zaręczenia się! 

Przełoiony zmarszczył brwi, dumał 
obracał w palcach ołówek, wreszcie 
wziął podanie i napisał na marginesie: 

- "Udzielić pannie X jeden dzień ur­
lopu". 

[o wolno łodzianom 
wywoziĆ z Gdańska? 

Na przewóz większych ilości 
wyszczególnionych poniżej to­
warów potrzebne jefJt zezwo-

lenie władz skavbowych. 
Pomorska Izba Skarbowa komunikujt. 

że osobom po'\YTacającym z obszaru w. 
m. Gdańska do Polski wolno przywieźć 
bez opłaty z towarów, podlegających 1>0-
datkom pośrednim i monopoli: piwa 2 li· 
try, wód mineralnych 2 litry, wina 1 litr, 
cygar 25 sztuk alb.:' 50 papierosów, albo 
50 gr. tytoniu, zapałek 10 pudelek, środ­
ków do oświetlenia 2 sztuki tego samego 
rodzajU, drożdży 200 gr. 

Na przewóz większej iloścI tych t0.­
warów potrzebne jest zezwolenie władz 
skarbowYch. W'zgl. urzędowe przekaza-
nie. 

o • 

Bestjalski czyn zwyro­
dniałej trÓjki. 

Krwawi mordercy. 
Z Katowic donoszą: 
W niedzielę wieczorem napaOto trzech 

młodych ludzi na stojącego przed do­
mem młodzieńca Klassa. Kl. znajdował 
się w towarzystwIe 

dwu młodych dziewczyn, . 
gdy wtem przystąpili do niego owi tr.zej 
ludzie i wszczęli kłótnię, w toku której 
jeden z nich wbił Klassowi 

nóż w piersi, 
tak, iż ten śmiertelnie raniony upacU. Do 
leżącego wystrzelił jeszcze morderca z 
pistoletu. PrzyWolanej na miejsce wypad 
ku policji udało się sprawców are~to­
wać i osadzić w więzieniu. 

Q I 

( Szkielet . człowieka 
przedhistor~nego. 
, Wykopaliska koreckie. 
Z Równa 'ctonoszą: 

Na uroczysku Sosenka, w pow. rówien 
skim, w okolicy Korca, wykopano szkie­
let człowieka przedhistorycznego. Znaj­
dował się on w ziemi na głębokości 2Q-tu 
metrów, a byt wykopany 

przy budowie studni. 
Osadnik wojskowy, który szkielet '97l' 

kopał, charakterystyczną czaszkę zacho· 
wat, resztę szkieletu zakopał. Zaznaczy~ 
należy, że w okolicach Korca często lud· 
ność dokonywa wykopalisk szczątk6w 
przedhistoryc:.lłlYch. Warto, aby sfery ar­
cheologiczne zainteresowab'. się WJ .... 
pa~kaml )iocecki~1lIia 
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Mistrzostwo w plice nożnej. 

• • 
Odilito.ie ~ drurt~~ t:rsO. 

nad 'rtIrn'fam1 doprowadziły 00 lego, it 
~ s~ bi.a!lo .. czam-yclt z 
mistrzem oozekilWano z wiclkiem zacieka 
wietlłem. 

te ŁTSO. do tego spobkarua: szYkowa­
ło się baa-d:zo wważnie może pOISl1lŻyć fakit 
~ He:rbsbeichaJ at:z Tonm:ia. 
• lo doc*ro przy kotJou If'~ mi­
~ 

BIało-czami me JnCa. ~dy okazj1 do 
~owania sVtOl'ch dobn~ checi 
w ~ dta. nich ~d mori.}tWY, 
lednak seme cłtęci nie 'W:vs faTcza skoro 

niewiele sle umie. 
Ani Piszer. anJ Herbshreioh me .oom(lgq 

edy.t Mak ŁTSG. vracu;e bez żadnej my­
śli ~ a ~o ~aone 
\est błko do orz;y.padkowoścL 

VI dru:hlŃe Ł TSG. jedmie obrona 
wz~ iakąś wartość reszta nie p'r~ 
ko W'}'ł'OŚn;ie na :tak;iś wżYltek d~a klumt. 
kióry do roku obeal-eeo ro'tiratil '"fi IPt~a.r­
Sfwie ~~ sie dzielnie. 

Zawodv ~sze ~ należały do 
efektownych. JlII'T,.eclwme 00 bardzIO cież­
kich. 

ŁKS. nr',ydęs.iwa nJt.Idał się do--
brze ~Ć by 'Lg'Jlębić twarde~o ! 
Diebe7..'pie'CZGeiro .-zeci'\'Wtika. 

OraPl"ZeZ ~ cza6 n.ie przy:nosi ta­
Gnei ze stroo ~ydt bramek. at, 
'WI"eszde bt,ąd ~es!o i MiMeg-o 
~ 

Młtteł' zdobywając pierwszy ounkt 
od tC(g'o czasu ŁKS. częś'ciej na f.ronci·e co 
upewnia wszystkich o p.rzechvlen.Jll się 
~':vdęstw.a na korzyść czerwonvoh, je­
dnak niespodziewany wypad bialo-czar­
nych w}"Zyskany jest dobrze iprzez Iie,rb­
simicha czekającego na .pjljike na pozy'cji 
v:yraźnie spa:looed. co dQProwadza 

wreszcie do W'YOiku remisow~. 
ŁKS. się ?;rywa 'POCOWll~e do aJtaku i w 

krótkim czasie pada 
drttd PUDkt fDa: UCS-u 

uz.yskanv z'e *zaIlu La.ng~. 
.~tko b~obv "fi' ~ gdyby 

obrooa mistrza wacovr.ra z 'Wieksz.em zro 
zumicruem i DewtlQŚCta siebi~. rueoorozu:­
mhmie ObtO{ICt'Jw WYkOlf'ZlySw:ie ładnie 
Iierbsf1re.ioeh 

uzyskując wyróWłU.dący oonkt. 
Wynik ten uhrzYll1ui.e s.ie 00 przerwy 

i budzi widoczne ozaNepokojenie na wido .. 
wni. 

Po z.mianie ~tron 'lliwidalCZlfllia się p'rzy­
~loirutadąca p'rzewa~a czerwo'nvch. przy­
czel11 Slkl\.llt~cz,t1ie wactcl.a djyd:wad skrzy-. 
dłQw!. 

Dmka ~rzyma'W5zy ladny .. for" ren­
truje tuż przed li'trla. a 

.Tanczvk pakuje f)iłke do siatki. 
Clchoc:k.i z Janczykiem ,nie 'Ztaia;ją się 

zbymlo ostrn .gTa, Pogooz.ińskJie,to i demon 
strują s.zere:g" radnych wy,pad6w zakończa 
l~Y'ch nIezbyt knrz,,"stnie wsktlItek koofuz;i 
Ja>l1,czvka. 

Czwarty vtmkt uzvsk:ułe Cłohecki 
z 'l'Zk'tU wolnego m f Mi Posrod złńslde go. 

Od k,g-Q C'Za&U rowoczvna sie gra za 
bardzo bwtalna ze strony IbJarO~ar.nytcll, 
1ak i:c od czas·u dQ czasu oosz,cze.2"6Lnl ~ 
czc ŁKS-u opuszcza1a boisko aby na Siku­
t.k kopnięcia wzyjść l!1i~ dó wzY'torn-

• • • • 5:2 @ 

• • 
·uż TUrystów. 

nośct. jedna: JHMrskt nie 'Wnc.aJ W • 
lCo6ca zaiWOdów. a mieGsoe· ~ :zaimu!Je 
Janczyk'. 

oSłlabłen!e Maku mfs~ n4e WlPfvwa 
zbytnio rut przebieg- srrY', gdyż; doŚĆ czę­
sto wy.UwanaUa. &ię niebez,piocz.ne sytuacje 
pod br8lnk~ Ł TSO. WYiaśni<>ne dla nicll 
~szczę§i~. 
PodkODłec~ 

Darta 1I%Y!kuJe 2łówka 
naljefekfroW'Ibi~ lPlrict dni81 l, nrzy sta­
nIe 5:2 dbi tJ(S....u sęd'Zia ~ ko­
nJec RTY. 

ZawOO.y same nie • .ry na w·vsokoŚ'ci 
zadan,ia a: to na s1rnte:k zbyt rozv.'1Qoo4one­
gD boiska i ostrej ~y Ł TSG. 

Na:iciekaJwie1 ltlt'ZecJstarwH Me oneb1eg 
gry 'POd romec t»erW'Szej potoWY. ki.edy 
to w cia~ nieca4'Ydt 20 min. oodłv aż 
czre'rv .. bramki". 

Wynik zaiWUdów przesądzony byt na 
ko.rzyŚć mistrza.. który w' z'l"OZUJ111iell'hl 
Sweg'O 'PO'StarutiCfwa w1}'lłrwa:\e zdąża 00 
tntJra,gnjo~ oecl'tt. 

z drut"YnV' ŁKS. ~ 'lJ9łłWy 
się slm'zydfa i Jasiński na :POmOC"'; 00r0-
na' dopiero 00 tmerwde 'Wtl.! •. sk odwa ... 
żnie i SlPC>ko1:rNe do prac:vt. 

O drużYlIl'ie ŁTSG. 'Wiere oi,SIa~ ne mo­
żnCłl. ~dvż. atak jej sklecony :z 'rÓŻiI1ych in­
_idów l1łe przedsta"Wia wret!kt(jj warto­
ści.. oomoc zaś dcM a(ll!llo '\JI8im1. o ko­
śtUch orzecł'Wtlika. ~et S!tostmkO 
~ utn~ s~ obrona biaiłO-CZ3l!1l'YCh. 

SędrrJa o. Płed!1e!r ~ zarwo<ly 
OObrze. zaj~nj;f jed!ynte Ia!k:a dro.'bnych 
~'l'OOZeń n-aczv ~ 1Jre:sz'ta 'tmdno 
OOdk11ąĆ na kaMych n:i.em.a4 zaW()d&:,h, mi 
mo to PUibl:cz.t1QŚć nasza z "l)rZV'ZWY1Cza­
ienia" miU5i częsiro konferować ze sę~i:z.ią. 

U<S IL - LTSG B. 7:4 'f4:3). 
Przedmecz rezerw t>r.zesze& ood zna.­

kiem p.rz,ewa~,i ŁKS., który wys,ta!p~ł d'O te 
~o ISIPO'tkania w do-ść silmrm sktadz,ie. '. 

Ł TSG. rprowaazito R"rę otwar,ta prz,ez 
CJ/lv czas d zdofaiło vz}"&ka'Ć narv.'e{ 4 
.. bram1n·'. 

Mlt:dzyklu owe zawody lek~(oatletyczne ŁKS-u. 
Udzi.l pa"_ 

(C-S) w czwartek obyły się zawody oszczcprn - 1) Kaozanowski '(Vars.) 
leklkoadefycxne ŁKS., które ze wZlrl~u 38.28 m., 2) Rembowski 35.68 m... 3) MJHer 
na s~l'dl liakt osi~.umiette W1Yll~lct (K~E) 35.25 m.. Rzut <hmem - 1) Sas 
przv;n;łosłv fl)eInv~. WvnikllSa.. n31stę (Vars.) 34.92 m., 2) MillClr (K-E) 32.63 m., 
pu}<we: P~,"ov..'1ie: b1~ 100 m. - 1) Pę- 3) ~~kl (Sok6ł 1) 29.89 m. Palfme: 
d-ziCih (Va:rsovia) 11.6, 2) SalI't11eckJi (ŁKS,) bieg- 60 młr. - 1 GHńlSka (ŁKS) 8.8 sek., 
pól,tora metra w tyle. 3) KO'zJowski. Bie.~ 2) Kohie1'ska o 2 mtr. w tyk Rzui dv-
400 Illit!'. - 1) Kac.~anowsk.i (Va-rs..) 57.6, skiem - 1) WeJl·~6wlIla (Sok.) 23.38 m., 
2) Lcwfe,r (ŁKS.) o iPÓł'to.ra' mcltra w tyle, 2) Ko;})ie:!;ska (ŁKS) 23.20 m. 
3) StM'Osta (ŁKS.). Bieg 110 mflr. ,przeoz 01-----

Dtorki - 1) Laufer (f,KS.) 19.4. 2) Rem­
bowsk.i (Vars.). Skok w dal z :rOZ'blegu -
1) pędzioh (Va!l's.) 5.71 mtr., 2) sas (Vars.) 
5.56 mt!r., 3) l.Jla1tov.-saq (tKS. 5.54 mir. 
Slroik 'w zwytt z ro7hi~ - 1) SMnecki 
(ŁKS) 152,5 W., 2) Wt5ławskl (Van.) 
152,4. 3) Zbm~ (Vaf5.) 148 młr. R'Wf 

WIDZEW - UN10N 1:1. 
R()QIg'ry.wk;a. mistrzowska oowrvżs-z,ycl1 

kiubów iaaroilczyla si~ nie.sood'Zie:wanie 
~1 remilsoW'.Ym. Pierw6zV me.:z 
~ ~ na il'~S (0:0). 

stan mistrzostw piłkarskich w Łodzi. 
L K. S. drodze do zwyc~ 

(C-S) Stan mi!Sitrzostv..~ kll'. A. 00 CZWM sca zaJmu.m ku,~o ~d2ew ·(9 gier - 8 
~oW'vclI zawudach ;przedstawia Silę nMte pkł.), Uruioo (9 g-ier - 8 idkIO. ŁTSG. (8 
P'UiJaoo: 1) ŁKS. (8 g'lier - 13 IPktJ, przed ~Ler - 5 pk!t.). OstabnJe rnk~sce zaJi,rnu,)e 
Turys-tami (8 f!"ier - 12 1JIkit.). Dalsze miej- Siła (8 gi« - 3 ;f)1d.). 

Dobro[ 
, 
ynne zwl e ·z ił tk • 

Sztuczna hodowla nietoperzy. 
MieslI!kają one w sp cJalnych wieżach. 

Niemr/e, wwudzające zabobonny s1rach 
s two'1"Z011ka , w.2niesione wstały dzięki ba 
daniom przyrodnika i lekarza, do 
SZczyltne.l roli d()broczyńców ludzkości. 
Okazały się Ołle potę!nym czynn1kicm w 
waJ:.ce z ih-8Dlą~ młesz.kań,c6w nim 000-
rob .. małatil. Zasłuia odkrycia faktu lc­
.~o, st'w3erdwnego już obecnie niezawze­
czaInie, należy się lekarzowi z San An­
tonino w stanje Teu , doktoroWi Charle­
so-wi Camp'belJ.owt. 

Choroba malarji, tak bard:zo i u nas 
rozpowszechniona polega na zmianaoh, 
zach(){tz~ych w układzie czerwonych da 
lek krwi i pOlwodującY'Qh specjalną 11iOOo 
krwistość, której to'warzys;ro, ostre, cluo­
nieme powtarzające s!~ 

napady gOrączld. 
CzynnikJ.em, '\vywotuJ<'\cym mu,larję, me 
są baikterje, leoz żyjątka z gatunku naj­
drobniejs!Zych, należqce do t. 1)W. proto­
zów, których roznosicielami są pewne 
~wtas.zcza wYi1alujące w 110CY, 

gatunld moskltów, 

Druzgoczące zwycięstwo lwowian. 
ZallZarÓW J naszych zwykłych komarów. 
Otóż, iak st ;vierdzit dr. Campbell, meto" 
perze są gwałto v:nymi :tępicielami owych 
moskit6w, których jeden n lelope r-zpo­
c'hlania w ciągu jednej nocy z.g6rą 3000. 
Wobec stwierdzenia cennej tej 'właściwo­
ści '11 ieto perzy, postawH sobie dr. Camp­
beH dwa zadania do spelnie Jia. Przede­
wszystkicm pokonanie szerwnych o 'tyoh 
z.wierzątkach przesądów i wykazania zu­
pełnej ich ni eszko dli'wości , aby móc na­
stępnie już lJ.ez przesZlkód przystąpić do 
zadania g~ówneg'o i do zaprowadzenia 
sztuc2111ej hodowli nietoperzy na wielką 

Ó arszawa 8: (3:0). 
Lwów, 4 6. (C-S). Międzymiastowe 

sootkanic Warszawa - Lwów o J)'U1har 
,;Wieku Nowego", które odbywa się już 
'Po,raz trzeci, przynioslo tym razem druz­
gOC<\cc zwycięstwo lwowianom. Repre­
zentacJa Warszawy wystąpiła w swym 
lPeltlvm sklad,zic i tak w bramce Bednaro 
'WiCi:, obrona Czajkowski i Bulanow II, 
pomoc - W6jcik, Loth Stefan i Szenajch, 
oraz Tupalski, Grabowski. L1ńko, Ciszew 
ski i Krawuś w ataku. Drużyna Lwowa 
wysqpila N' skradzie niezmiernie osłabia 
nym bowiem bez Kuchara, Bacza. Garbie 
nia, ficht!a, Geb2rto'Ws.kie~o i Iiankego. 
Boisko zalane wodą utrudniało niez,mier-

nie grę, szczególnie odbito się to fal:alni>e 
na zespole wMszawi a'll , ki:'6rzy wykazali 
nieumiejętność IW stosowaniu kombinacji 
wysoklej. Bramkę dla Warsza wy zdobył 
Łańko z wo'!uego. Dla Lwowa za ś punkty 
uzyskali: Mahler - cztery. Chmielowski 
~ dwie, oraz po jednej Sawka i Steucr­
man. Z poszczególnych g-raczy wyróżnili 
się: z warszawian - Loth l, Sze.najch, 
Łańko, Bulanow II, u Iwow,ian - Mahler 
oraz pomo'cnicy Sznajder i P!eisner. Naj 
słabszy na boisku bramlmrz warszawian 
Boonarowkz, który zawil1il wysoko cyfro 
wą przegraną swej drużyny. Sędzio'wat 
kpt. {lot±. 

skalę. 
Hodowle te w specj.alnie zbudowanych 
gnia'zclach -- w postaci drewnianyeh wież 
jakich liczn·e oka'zy wzniesione· zostały 
przez nieg-o na malarycznych wybrzeżach 
jeziora Ivlitche.J;l - uła·twia niezmiernie 
rozw.inięty 

, 

Zycie 

c , rynk6 
(Ko) w d:nłu ~nn eeav na:fl!lł-, 

ba ł6cbklcG y się mnłel 
:wf ~: 

NabIał: masło ~()we ,(4.0 - 5.00 
410 5.40; masło śml~owe od 5.50 do 
6 ~ło-tych; jajka 1.00 ~ 2.00 do 2.10; ~ I 
~a'fune!k jai (t. 'ZW. WJble:ranycl}) placooo 
do 2.40; Śmietana (cena 1 litra) 1.80 -
2.00; ser (CCM 1 ktlognuna 1.50 .- 1.70; 
'Za l litr mleka ptacooood 30 do 33 ~o­
szy. 

Drób: kara ll..OO - 8.00, kaczka 3.50 -
6.00. gęś 8.00 - 10.00, indyk 12.00-
14.00, za . pIa-oooo do 2 do 3 zł. 

ztemroc,łodr. (rcam a 100 kłg.) rlem­
maki do 8 ~ .. buraki 12.00 - 14.00, mar­
chew 16.00 - 18.00. przednieJsza 20.00 -
21.50. 

Ogrodowba: błaflor 2150 - 3.00; 
sZ1)araRf 1.00 - 1.60; ogórki O.W - 1.50 
do 2.00: gtó'\Vta salaJy 0.05 - 0.08; pę­
czek rzodikiewek 0.03 - 0.05; pęczek 
ma.rclnw 0.20 - 0.30; pęczek buraków 
0.20 - 0.30; ldlognm młodej oobuti 1.00 
- 1.40; 

Za klogram agrestu płacono od 1.00 
do 1..30; 

Ponadto pojawilv s!ę cz.ereŚl1ie, które 
sprredawano w cenie 2.50 do 3 :tlotyC'h 
za klg. I 

Za kI'!o.g.ram sU.&7.<lnyclt grzybów płuco 
no od 8 do 9 złotych. 

Roch na rynkach slaby. 
---:o: tA 

NA OreLDZ1'E motoWEJ ZNIŻY~ 
CEN. 

War'StDWD. 4 6. WslnYi1WUe 1tę <ld 
kUJ>na nt rytJku r:bot.OIWym iłmnac.wno 
spadkiem Irursu dotan, co ze swei strony 
nlewątp1iwte musiało sP'OWodować miftę 
cen. W l'ezwfade Tak nagIego i niesJ>O­
dziewane'go do pewnego g,topnia z.atama­
n1:a się sytuacji tra11zakoeyj nie zawierano, 
gdyż przew!dY'Wano dalszy spadek cen. 
Odbiorcy nM~6r są w po.siad~rl'!·u jes'ZC7...e 
dto~iclJ. zapasów, co rÓ\1,mieź p.tzyczynia 
sl~ do pogr~bienia obawy pool1.iesiema wy 
nikającydt stąd strat. Panowa~o mniema 
nie, tż tyta protWincja posJada poddosła't­
kiern do zaS'poko~ llldfrzeb konswnen­
łów, .. eawet pe",vne ilośa.. do ekst)C)lliu. 
EksporteT'ą Batomias't żadnytOh tranza­
kcyj nIe za-wł~ gdyż W'Y'W6z sJ.ę nie­
k:~ Jed~e owies uln'JlMl si~ VI 
tenle pnzy nłewłełklm sfomrn:kowo UlcfIa 
rowanht Nufuwano nasfepuJqce ceny "tą 
dane" za 100 kg. łr. wag. sI. załaoowaoia: 
żyto 34 11., psrenlca 58 U., owies 39 zł., 
jec1Jttłietl na k~zę 31 zł., ~f.ręby żyitnie fr. 
Wuszawa 24 zł. 

zmySł orJentacYl11Y !DIetopeny. 
oraz ioh prz.ywiązanie do gn'iarZda, do Ido 
regoI>Owracają % najw1ęA 'ZYch od·legło­
ści. 

Uczony badacz ooo\\'Qdnif, te hodo­
wla nietoperzy ma - 1J()za olbrzymią do 
n!Qslościq swoją ze s=fu'Tlowiska higjeny -

powaZtle 7.lłLaCZen1c h Owe. 
Wydzieliny nietoperzy dostarczają, jak :t.c 
już zaznaczyliśmy, wysokowartO'ściowe­
g'o dla celów rolniczych nruwozu. Dr. 
Camplbe!H przytacza w $Wojem d.zide, te 
jedna wieta dosf.areza w ciąg'U roku 

6500 kłloJzramów • 
Oba względy 1>O'WY'ŻSze - higjenicz­

ny i gospooa:rczy - wJnnyby I7JWrócić u­
wagę spotelCZC'ńsi'Wa na IJ)rac~ d-ra Camp 

. bella oraz eR 1)I.a:kbome wyniki jego ba­
dań i iOO zasrosowaA. 

Jle szy podarek dzieci 
chirlsklch. 

Ciekawy zwyczaj. 
Od podróżnika przybyłego z Chin 'do­

wiaduje się reporter .. Chicago Tribune" o 
ciekawym zwyczaju, charakteryzującym 
stosunki 

między (Jziećmi a rodzIcami. 
paI1stwa Zóltcgo ,Smoka. Oto przyjęto się 
u Chióczyl\:ów, że dzieci, chcąc rodzicom 
sprawić przyjemność, ofiarują im z okazji 
świąt lub uroczystości domowych ... 

trumnę, 
która. ob'darowani wystawiają na naczel .. 
nem miejscu w mieszkaniu, chwaląc się 
nią przed zebranymi gośćmi. -
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Jutro, w sO'botę o godz. 8A5 (ósma cztcrdzie- owoc" (Stefanja Jarkoww) dla teatru llimowo 
ści 'Pięć) jaJko XXVII-ma premiera sezonu dana be go. 
dzie wes·ola komedia aktualna w 3 aktach Stefa-

Wyria.a ;~~~ Park i-. 

ularsŁwa. SI ..... -
rzdby ~.~ wic-.) 

trafiki. ~ t~ ' łił Ołwuta 

Czytelaia ~ "W&OJMU'4f od~oa. 

i audycje ~~~~. 10 nut. 

rildofolliczDe do 23 •. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Paiistwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front losze piętro) otwar­
ta codzie:mie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

fargowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlafy: 
etnograficzno - ~storyczny I przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

tow ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PR.ZYJACIÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
rodz. 6 do 8 .włecz. z wyjątkiem świąt 
pi~tk6w. 

MłeisId' Kiuema·i02raf Ośwłatowv 
.. Marynarz na dnie morza" 

PoezĄtek pned$ławieli o godz. 5, 7 ! 9 wlecz. 

..ADoDou W podziemiach drapaczy nieba. 
Początek J)ł'%edstawJefl o godz. 5, 7 l 9 :wlecz. 

.. CasiDo" - "Kobieta bez skaŻY" 
pocz. pnedstawiefl o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

.. Cary" - .. Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawle4 o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

.. Dom Ludowy" - "Tragedja duszy 
dziewczęcej" 

Poczt\tek przedstawleil o godz. 4-ej po POt. 
.. Orand-I(ioo". - "Złote łoże" 
"Luna" - "Havoc". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

.. Odeon" - "W sieci żłoczyńców". 
• Pocz. przedstawi eli o godz. 4, 6, 8 i 10 wlecz. 

•• Reduta" - "Chata za wsią" 
Pocz. przedstawiefl o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

,.Resursa"" - "Zdrada której nie było" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnła Pracowników Patistwowych 
.. Iwonka" -

Pocz. przedstawieli o g. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 
.. Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
Teatr Miejski - "Dama Kameliowa" 
Początek o godz. 8.15. 

Tea'tr PżOVUlarny. ulica Ozmdowa Nr. 18. 
.. onaty kawaler" 

POczątek o godz. 8.15. 

.. SA VOy... TrauJ:tutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazz-handu 
zespołu artystycznego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w pIątek :PO Taz ostatni na wiecrorowem 

przedstawdeniu "Dama Kameliowa" z wystę.pem 
Marii Przybyłko-J>otook1ej. Zookomita artystka 
raz jeszcze wystąpi w swojej wspanialej kreacji 
w nadcltodzącą niedzielę po południu po cenach 
najnitszych. Bilety do nabyoia w Kasie Zama­
wiań. 

na Kie'drzY(lskieg,o .. Kobieta, wino, dancing". W 
dównej popisowej roli rozdancingowam~j m~tatkl 
wystąpi Mila Ka mińska, świetna artystka zespo­
łów szyrfmanowskich, która tę rolę kreowała na 
scenie Teatru Polskiego w Warszawie. W dru­
giej roli kobiecej Stefanja larkowSlka w głÓw­

nych męsk!ch: Wla<lyslaw lhsz.lrowsk.I, Tadeusz 
Krotke, Jerzy Woskowski. Reżyserułe Jan Ko­
chanowi cz. Dekoracje wnętrza Bolesława Kude­
wicza. 

W niedzielę wieC7..<lrem o godz. 8.45 "Kobietll, 
wiuo, dancing" będzie JlQwtórwna. 

W próba.ch pod kierunkiwtl rfJźy\scra K. Tatar 
kiewicza wodewil ,,:Robert i Bertrand" (dla sceny 
letniej) {)faz pod kierun.kiem reżysera Ryszkow­
skiego 3-aktowa farsa francuska ,,Niedojrzały 

MjWiijI'łi 

TEATR POPULARn 
O!'Todo'Wa IS. 

Dziś i codziennie o godz. 8.30 Wilecz&l'em cfe.. 
sząca się na-clzwyczajocm j)Owodzeniem świetna 

weso!a ope.retka w 3-aiktach B. Buchbtnde.ra .. to­
naty kawaler" urozmaicona całym szeregiem nal­
nowszych pIosenek ,,! wYkonamu 1lP Z!eliósddel 
Bronowskiej, Brandtówny, . Rostaflsklei, Urbań 

ski ego i Moranowi<:za. Ceny miejsc na·jniź·sze. " 
sobotę tylko je·dno przedstawienie wiecwrowe 
W niedzielę dwa przedstawienia "Żooatego ka­
walera" - przedstawienie po poludniu po cenach 
najniższych. 

Kasa czynna w dni p.owsz~dn1e od 12 do 3-ej l 
od 5 do 10 wie cz. W niedziel~ od 12 do 10 wiecz 
bez pnerwy. 

Odszk.odowanie za utraconą piękność. 
tłieo:ifZtrożny szofer drogo zapłacił za wypadek samochodowy. 

Zdarzyło się niedawno, iż sądy belgij-
skie musiały . 

ocenić wartość urody kobiecej. 
l7-letnia dziewczyna uległa wypadl{o 

wi samochodowemu, wskutek nieostroż­
ności szofera. Następstwem tego wypad­
ku, przykrem dla dziewczyny, była . 

blizna na twarzy i szyi. 
Rodzinie przyznano 2.000 franków od-

szkodowania, przeciwko wyrokowi jed­
nak wniesiono protest wobec niezwykłel 
piękności poszkodowanej. Sąd po orze· 
czeniu jury, zlożonych z wybitnych arty· 
stów, stwierdził, że panna stracHa 

20 proc. estetycznej wartości 
i przyznał jej 10.000 franków odszkodo­
wania. 

~rylauły Z ł O t D, Zqbq szltuzne k iły łom~ar~ow~ nawet po!amane 

Biżuterję 
Kupuje j najwyższe ceny płaci J. Fijałko,Piot~kowska 7, łeI.31 .. 46. 

Dziś uroczysta premjera Pierwszego 

" Muzyka ściśle do obrazu dostoso­
wana. Ceny biletów pomimo zwięk­
szonych kosztów nie podniesione. 

Monumentalna opowieść filmowa na tle powieści J. l. KRASZEWSKIEGO. 

R:l; ... ~ł::'':ke K ~KHI~t~ l! Konkursowo .' n ;;;;; 'rRn~ jRdVlu~k2 a~r~~~r~~=lI 
~~ ·1· Ij,nq [;U~ :iWiaq i Ba!enos Aires Obraz wł. S. A. ftLat-. Obraz ilustrowany cpe-

cj.lnie dobran, muzyką oraz śpiewem. 

• tf*'AiW '5.. , M+HSig FE,. 44 

ZA5{ŁAD FRYZJERSKI 
::: UL. POŁUDN!OWA 12. . .. ... 

Strzyżenie O, 'lO gr., golenie s wodą kolońllką 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopc6w 0,50 gr. 
oiektryczi3Y maBai twarzy 0,50 gll'., manicure 0,70 gr. ,. .. 

Piegi, wągry i Zółte 

plamy usuwaniezawodnie 

KREM i'EROS 
MYDł.O 

Żądać w aptekach, skł. 
apt. i perfumerjach. 

."'i*VłIi4W$-*,+ 

Na warunkach dogod-
nych !! 

Crepe-de-Chine, etaminy, ba­
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie, najmodniejsze mater. 
wełniane, jedwabie na płaszcze i 
kostjumy, jak również duży wy­
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

poleca 
" ł~red.wt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, II piętro. 

-

; 

I piękne artystki '. • M 

Polski Zwiąleit Bol<serski 
Plac Sportowy Helenów 

Sobota dn. 5 b. m. niedziela d. 6 b. m. 
o godzinie 5 po południu. 

Mi~tflD~wa ~ol~ki W 'ok~ie 
we wszystkich kategorjach wagi 

z udziałem wszystkich mistrzów okręgowych Górnego Slą~ 
ska, Poznania, Warszawy i Łodzi. Zgłoszeni zostali: 

Ertmański, Denisch, Arski, Iwański, Kl:al"owicz, Ger­
bich, Kona:rzewski i inni. 

Bilety w cenie od zł. 1.50 do zł 4.50. Przedsprzedaż w składzie aptecznym, 
Amo Dietla, Piotrkowska Nr. 157. W przedsprzedaży 10 procent %niż1d. 

Specjalnie chorooy 
ail;6rne ~w.~eryczde 
(; ID-oeŹo"plCi:i:lwe. ~ 

. Ulica Zamenhofi · 
?RGzwadowska) nr.~ 
od 5-.7 goe!: w A' 
W,,'nie~iele od . 10. 

c11ł-,:'~ ·izf_~. ,.~1. 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów. wenerycz· 
ne i moczopłciowe. 
Leczenie Światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
pzyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-9 

DR. MED. 

Specjalista 
Chor6b s k 6 ?­

n y c h, wene­
rycznych i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wie cz. 

Tel. 40-26. 

w C.odzl mi" sięcznie d. 2.60 
Cena 5:&'renumeraty: l 

Przi!d tekstem l W tekśoie 30 grosZf za w4eru atlimetrowJ l'-lamowy fSlrona 4 łamy} 
Dlb robotników _ • 2.20 

~;:; wieiL' i .Kuner-tód~· _ i. ~ 
Z. łebie. • • 25 .. • - • • .. • 
Nekrologi • • Z .. • • .. • " • 
Komunikaty • • • 25 .. • .. • • - .. • 
Zwyczajne . • , .. .. .. 10 . .. 
Drobne 10 gr .. pos!Zt!ldwaDie pracy 5 gr. za wyraz - najmniefsze ~zenie 50 grony. 

n D,'1ł lIE;~ 'Ił ' G~Duopk9 
~J!!~y !J.~~!~. t (ijn~6wa 
włos6w wel!lle- l.t'ó _I_L k ł 
ryczne i maczo- • ra pr .... 'y owa a 

płdowe. ok~ło 20 lat w ł..-
Leczenie światłem ddZ1• 2 lata w: Rz1t-
(Lampa kWal'cowa) owym S % P 1 ta I 'Il 
promieniami Roent- Ś~lę~e~o Jak6ba w 
gena od 9--2 i od W1lnle . O~a:I 2 lata 
4-8, 4-5 dla pań "": B.erltnle. powr6-
oddz. poczekl\lnia.- ctła l o\>ecnle_ mielllt-

. ka w R1!Id:n;Ufl Pa-
Zawadzka nr. 1. bj.nicJdeJ ulica 

Dr. med. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą Kwarco­

wą· 

Przyjmuje od 5 do 
8' po południu. 

Sienkiewim rł~ J4. ....... _,-., . .....,.-

Dr. ~eiler 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
1-2 : 4-7 

Sienkiewicza 52 
róg Nawrot 

wg. 1-2 i 4-6 

Piotrkowska 12 
(w doma W. Nea­
kuka). Przyjmuje 
zam6wienia Pań. 

~lim\!ll!!I 

Oołoszenia drubo2. 
Dkuszerka Kapecka 
H przyjmuje ZllmÓ· 
wienia pań miejsc~· 
wych i ~amiej$C:o­
wych. Rzgowska 7. 
.......~~_484-2 
ikusz~rkil Dr'7;;;;;': 
ił łow przyjmuje 
zamówielJ.ia p Ol ń 
Piotrkowska 223, 
m. 25. 485-2 
n"M~~ 
il'i! pojedyńczo ! 
komplety, I1waranc­
ja kilkuletnia. Od 
świeianie. zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór­
kowskiego. 1999 

Do .prz~dw. oka. 
zyjna grl\mofoIl 

w dobrym .Innie 
:r; 56 płytami. Ulica 
Ogrodowa 28. sień 
10. m. 13, II pi4tro. 
MD.szynowę -haftY 
ll'"i artystyczne, bia 
le. kÓ!orowe. Filet, 
toledo, aplikacje, 
oraz robotę wllnec 
ką wyuczam pr:r.el 
miesiąc. Kurs Filet 
ręcznego 10 złoty. 
Wse:hodnia 64 pr. 
oficyna m. 22. 

H~;~~~~:~~~~ 
kacII: kroju, szycia. 
modelowania, haftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma.' 
szynowe. Dla pra­
Ilujących lekcje wiG 
czorowe Napi6rko'W 
skiego 23. Solska. 
~k;ZYici~~'p;;;d;;:;; 
II dwie otoman)', 
koz~tki i kn;esło. 
Cena nidca Tapi.ce.r 
Nawrot Nr. 8. 2411 
~;;;!o=;: 
ił' do wynajęcia. 
Plac Wolności Q. 
Wiadomość u Do­
;mrcy. 50S 
~~J;CI!C!!A_ 

5i\li] bute~ek soku 
UlJ m:Umowego. 

dosprz '!d,mia tanio 
w caiości lub czę­
ściowo "IN cukierni 
Warszawskiej Ki· 
lińskiego 86. 

~lOszenia zamiejscowe o 50 ~cc. drożet. 

~ 
Zagraniczne o lOO procent droŻ~j. 
Za terminowy druk ogłoSJiea. ko-skat6w i cfiu 

administracja nie ądpowiada. 
Artykuły l1adesłr.ne bez oZlul.cenla bonorufulll 11~ 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i od.rnCOD,eh reda ... . 

cia nie zwraca. 


